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Od administracji. awie szczegółowej nad ustawą o podatku oso- 
J ’ < bisto-dochodowym wzięto §. 2„" ustanawiający,

Prenumerata wynosi na prowincji z prze- s kto do płacenia tego podatku jest obowiązany. 
P. Krzeczunowicz wniósł poprawkę, aby 
wyjęto ten nieruchomy majątek, jaki podlegający 
temu podatkowi posiada za granicą. Wniosek 
ten większość Izby odrzuciła, jako też wniosek 

i p. Mengera, aby obcokrajowcy, ciągnący dochód 
z hypotecznie zabezpieczonych pretensyj w Au- 

Ctjstrji, płacili podatek osobisto-dochodowy. Nato- 
I miast utrzymał się wbrew opozycji ministra 
i skarbu wniosek p. Fuxa, wyjmujący kasy oszczę
dności i t. p. zakłady („przedsiębiorstwa zarob
kowe, do publicznego składania rachunków obo-
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abonentów o
wczesne nadesłanie prenumeraty, gdyż nie 
odpowiada za zwłokę w przesyłce lub nie- 
dójście początkowych numerów.

Lwów d. 27. września.
Mylnem jest doniesienie Murgenpost, że zwo

łane na 23. b. m. posiedzenie delegacji naszej 
odroczone zostało z powodu małej liczby posłów. 
Posiedzenie zwołane zostało dopiero na 24. b. 
m, a to na żądanie p. Skrzyńskiego, który też 
postawił na niem wniosek: „Posłowie polscy 
wystosują do rządu interpelację w sprawie wscho
dniej", gdy jednak nie wygotował brulionu inter
pelacji i nie wskazał też myśli jej przewodniej, 
koło zatem uchwaliło odroczyć uchwałę nad 
wnioskiem p. Skrzyńskiego aż do przedłożenia 
interpelacji przez wnioskodawcę. Na 25. zwołane 
było także posiedzenie koła polskiego, aby się 
nad powyższem pytaniem zastanowić, a oraz aby 
rozważyć, czy należy interpelować, czyli wziąć 
udział w rozprawach nad odpowiedzią ministrów 
na wniesione już interpelacje. Tak donoszą z 
delegacji do Czcwu.

W innej korespondencji Czasu, z Brodów, 
napotykamy bardzo obszerny i bardzo dokładnie 
faktami poprarty dowód propagandy moskiew 
skiej, we wschodniej Galicji przeciw żydom i pa
nom prowadzonej. Gdy to donosiły pisma lwow
skie, Csas nie wierzył, ba od ostatniego jeszcze 
łajał. Korespondent brodzki dodaje, że prokura- 
torja karna nakazała, zwłaszcza sądom nadgra
nicznym, baczyć na wszelki objaw agitacyj socja
listycznych, pouczyć w tym celu w ich okręgu 
znajdujące się posterunki żandarmerji, by śle
dziły najskrzętniej podobnych objawów, i nie 
czekać na spodziewane tych organów relacje, 
ale dopytywać się, ażali czego nie wyśledzono. 
„Pokazuje się z tego, iż rząd ma pewne dane, 
kiedy takie wydaja roaporaądzenia" — dodaje 
korespondent. Cóż na to Gazeta Lwowska ?

wiązane") z pod tego §u. Minister zapewniał, 
że ten §. już zawiera ten wyjątek, ale mu nie 
wierzono.

W §. 3., stanowiącym o uwolnieniach od te
go podatku, został przywrócony w jednym pun
kcie pierwotny rządowy, według którego nietyl
ko państwo, ale oraz kraje, powiaty i gminy ma
ją być uwolnione. Dalsza zaś rozprawa nad tym 
gem, o uwolnieniu wojskowych, dała powód do 
szerokich rekryminacyj, że punkt ten nie jest 
jasno stylizowany, tudzież do wniosków o uwol
nienie tylko wojskowych po 7. włącznie klasę 
rangi, ale też o uwolnienie tychże rang urzędni
ków państwowych -- które jednak nie uzyskały 
poparcia. Rozprawę przerwano do następnego, 
na dzisiaj naznaczonego posiedzenia.

system rozmyślnych kłamstw, któremi w Mo- j londyński i berliński (na Potsdainerstrasse), 
skwie, Serbii i Rumunii wojują, gdy chodzi ojeez j p0 ważniejszych miastach prowincjo- 
otumanienie Europy, jak np. kłamstwami o bar- - -
barzyństwach tureckich. Tak samo kłamią o de ■ 
monstracjach peszteńskich, prawią o „szalonym i 
karnawale", aby nietylko przypodobać się pe-!

nalnych w tych krajach założone. Jakoż ła 
two pojąć, że myślący rolnik mając w obra
zowy sposób przedstawione różne rodzaje

wnym kołom, ale także masę tutejszą, którą je- gleby, wyborowe okazy zbóż i roślin łąko- 
dno z pism dzisiaj doskonale opisuje jako nieu- WyCh użytecznych, pasożyty roślinne, szko- 
doluą, bez charakteru, ciemną, pozującą na wy- , < - < - zwier7p;el0 oka7V (Wy
kształconą i dystyngowaną, jeszcze bardziej zro-1dniK1 ze. . ata zwie’zęcego, okazy (loty

czące fizjologji zwierzęcej i roślinnej, często-bić tchórzowską w wypowiadaniu swej opinii. ...
Spodziewam się jednak, że we Węgrzech znaj-j kroć więcej z nich pożytku odniesie, niż ze 
dą dobitną ./ipowiedź na te wszystkie zamachy; słuchania suchych wykładów, lub czytania 
i w czas postarają się o to, aby co do prawdzi- ■ piSIU roiniczych, szczególniej gdy te za dok- 
wego tych mamfestacyj znaczenia nigdzie się- J
nie łudzono."

Posiedzenie przedlitawskiej Izby posłów z 
d. 25. b. m. było zajmujące. Rada miasta Sta
nisławowa wniosła petycję o utworzenie filii 
banku narodowego tamże. Nowo wybrany poseł, 
starosta hr. Badeni, złożył mandat. P. ks. San- 
guszko otrzymał urlop na 2 tygodnie. Przy roz-

Podana nam przez Biuro Koresp. treść od
powiedzi Tiszy na petycję deputacji ludowego 
zgromadzenia komitatu Somogyi, chłostającą suro 
wo politykę dotychczasową rządu w sprawie 
wschodniej, jest całkiem naturalnie niedokładną. 
Ważną była okoliczność, że do tej deputacji na
leżała taka powaga jak Somssich. Minister pre
zydent odpowiedział: „Petycję tę z pewnością 
wezmę pod rozwagę jako znak prądu, między sy
nami narodu panującego; a zarazem jestem prze
konany, że jeżeli w’ petycji znajdują się wyrazy 
niestosowne, to tylko z winy pośpiechu w jej u- 
kładaniu. Cel nas wszystkich jest jednakowy, 
i inny też być nie może, a to, strzeżenie intere
sów monarchii i Węgier. A wybrać odpowiednią 
porę i odpowiednie środki, jest tych obowiązkiem, 
którzy wobec Boga, narodu i ojczyzny za skutek 
są odpowiedzialni." Tisza mówił z wielkiem roz
rzewnieniem. Popołudniu zaprosił poseł p. Szon- 
tagh deputację i ministrów na obiad, na którym 
Tisza oświadczył: „Skoro uderzy godzina niebez
pieczeństwa, i ja i synowie moi staniemy pośród 
tych, co z orężem w ręku za ojczyznę walczyć 
będą".

Wiedeński korespondent Penter Lloyda z 
wielkiem oburzeniem pisze o najgrawaniu się 
wiedeńskich pism półurzędowych z demonstracyj 
węgierskich na cześć zwycięstw tureckich, i o 
rozmyślnych kłamstwach tych pism, jak np. że 
Tiszy i synowi posła w Stambule, hr. Zichemu 
okna wybito „Nie żartujcie sobie — woła on —

Z powodu pogłoski, że Niemcy i reszta mo
carstw, a zwłaszcza Austrja, nie dopuszczą 
wtargnięcia Turków do Rumunii, oświadczają 
półurzędowe pisma wiedeńskie, że Rumunia, wy
powiadając wojnę, wiedziała co robi i co ją cze 
kać może, i że Austrja tak jak Serbii w razie 
wmieszania się jej w wojnę, tak też Rumunii 
nie będzie zasłaniać przeciw Turcji.

Oświadczenie to półurzędowe było wcale nie
potrzebne, bo nikt owej pogłosce wiary nie dał. 
A już przed zakończeniem wojny i wobec tradycyj 
austrjackich wcale komicznem jest zakończeuie 
artykułu Frmdblaltu, w którym ośmieliwszy się, 
twierdzić, że na zawsze zginęło złudzenie, jako
by Moskwa przed wszystkiemi innemi ludami i 
państwami powołaną była do odrodzenia Wscho
du europejskiego, dodaje: „Przyjdzie bowiem czas, 
że Austrja, powołując się na wielką tradycję ks. 
Eugeniusza Sabaudzkiego, pójdzie związana z 
Niemcami, a w porozumieniu się z Europą, aby 
wziąć w rękę usamowolnieuie krajów Bałkań
skich z pod ucisku tureckiego." Czyż tradycja ks. 
Eugeniusza była kiedykolwiek tradycją austrja- 
eką?

Nowa Presse donosi z Berlina, że odpowiedź 
turecka do mocarstw na notę, tyczącą się naru
szenia konwencji genewskiej, już została roze
słaną. Odpowiedź ta jest w tonie jak najbar
dziej uprzedzającym : podnosi ona tę okoliczność, 
że Turcja robiła, co tylko się dało, aby powstrzy
mać naruszenie konwencji, a odrzuca odpowie
dzialność w razie zdarzenia się takich naruszeń, 
wskazując Moskwę, która pomimo ugody genew
skiej nie jest w stanie przeszkodzić okrucień
stwom popełnianym przez jej żołnierzy.

trynersko są redagowane.
Czyżby więc Galicja, mająca tak prze

ważnie charakter kraju rolniczego, przy po
mocy ludzi o rozwój rolnictwa polskiego 
dbałych, zdobyć się na nic nie mogła? Kon
gresówka także pomimo przykrych stosun
ków, w jakich zostaje, o założeniu muzeum 
na dobre pomyślała.

A sposobność do tego wyborną nastrę 
cza wystawa obecna. — Znajduje się bo
wiem na niej nie mała ilość okazów, wprost 
rolnictwa lub przemysłu z rolnictwem zwią
zanego dotyczących, których właściciele nie
wątpliwie pospieszyliby je złożyć na ołta
rzu dobra publicznego. Byłby więc bardzo 
ładny początek, który z czasem mógłby do 
wcale poważnych rezultatów doprowadzić 
przy bardzo małym zresztą koszcie.

Idzie tylko obecnie o to, aby który z 
więcej wpływowych członków Towarzystwa 
gospodarskiego zechciał kwestję tę poruszyć 
na którem z posiedzeń wystawców, i skło
nić takowych do poparcia pomienionego ce
lu, tudzież namówić zarząd Towarzystwa 
gospodarskiego do wydzielenia na ten cel 
miejsca w lokalności przez niego zajmowa 
nej. lub gdyby to było niemożebuem, wnieść 
wybór komitetu, któryby zajął się staraniem, 
aby miasto jakie pomieszkanie w ratuszu 
odstąpić zechciało, jakoteż i innemi wstę- 
pnemi przygotowaniami. — Zarząd muzeum 
przynajmniej w początku dla zmniejszenia 
kosztów mógłby być powierzony sekretarzo-

O potrzebie muzeum rolniczego.
Do najużyteczniejszych i najwięcej wpły

wu na postęp rolnictwa wywierających in
stytucji, należą muzea rolnicze.

Ważność ich uznaną jest powszechnie 
przez teoretyków i praktycznych agronomów 

z tych kłamstw i szyderstw. Jestto systematy-lzac^°^n'ej Europy i Niemiec, dowodem cze- 
czne fałszowanie opinii ogółu; jest to ten sam go są nie tylko tak wspaniałe zakłady jak

wi Towarzystwa gospodarskiego. Tak więc

Jak Węgrzy podnoszą przemysł 
domowy ?

Węgierski minister oświaty przedłożył par
lamentowi raport o stanie i rozwoju szkół na 
Węgrzech. Raport ten dowodzi, że Węgrzy w 
krótkim stosunkowo czasie osiągnęli olbrzymie 
rezultaty na tern polu, a dokładne zbadanie go 
mogłoby być i dla naszych stosunków pożytecz- 
nem. Nie idzie nam jednakże o szkoły węgier
skie w ogólności, ile o te szkoły i zakłady, któ
rych celem jest przemysłowe wykształcenie Wę
grów. Raport obejmujący blisko 60 arkuszy dru
ku, mimo tego bardzo krótko ułatwił się z tą 
gałęzią instrukcji publicznej, lubo sprawa ta za
sługuje na głębszą uwagę, okazało się bowiem, 
że ta cicha, ale energiczna i z wielką ostrożno
ścią pokierowana praca ministerstwa oświaty już 
teraz przyniosła niespodziewanie obfite owoce, i 
w historji kultury narodu węgierskiego, może 
stanowić epokę.

Historycy opowiadają, iż przemysł węgierski 
w 15 wieku stał na tej samej wysokości co i w 
reszcie Europy. Biskup Arnold Ipolyi, znany z 
nauki i zdolności, w mistrzowskiej swej mowie 
(23. sierpnia b. r.) którą zagaił posiedzenia wę
gierskiego historycznego towarzystwa w Presz- 
burgu, wykazał na jak wysokim stopniu rozwo
ju znajdował się niegdyś przemysł węgierski, jak 
liczne zbudował on miasta, a nawet jak świetną 
sławę zdobył sobie węgierski przemysł artysty
czny, szczególniej w złotnictwie. Minister Tre- 
fort ze znakomitą bystrością odszukuje na no a o 
te jakby się zdawało zatamowane źródła kultu
ry siły i potęgi narodu, — minister wyznań i 
oświaty widocznie pamięta o ekonomiście Tre- 
forcie, który przyświecał krajowi w najważniej 
szych kwestjach ekonomicznego rozwoju. Sposób 
w jaki on się wziął do tej sprawy, dowodzi jak 
głęboko ją zbadał i dokładnie poznał. Nie roz
począł on swej pracy od budowy pałaców i aka- 
demij przemysłowych, lubo w teraźniejszych cza
sach reklamy, i żądzy Węgier do blasku azja
tyckiego, łatwoby było popaść w taki błąd; ale 
nie, Trefort zgłębił życie ludu, aby w płomień 
rozżarzyć te iskierki, które gdzieniegdzie jeszcze 
tlały. Uwagę swą zwrócił on przedewszystkiem 
na ożywienie i rozwój przemysłu domowego; o- 
parł się na skłonnościach narodu, na istniejącym 
zwyczaju i uzdolnieniu, aby wśród narodu zna
leźć materjał do swego tak bardzo doniosłego 
dzieła. Chce on aby jego dzieło nie było rośliną 
cieplarnianą, od każdej zmiany powietrza zawi
słą, ale aby się wśród ludu szeroko zakorzeniło,

wi iowarzysŁwa gospouarsaiego. raa więc i SWil żywotną siłę czerpało ze skłonności uaro- 
prawie bez żadnych kosztów, jedynie przy du. Gdy silny pień wyrośnie, będzie można za

szczepić na nim kosztowne latorośle wyższegogorliwych staraniach mężów o dobro społe
czeństwa nieobojętnych, powstać może in
stytucja wielkiej dla kraju doniosłości, i 
imiona jej założycieli we wdzięcznej pamięci 
ziomków zapisane będą.

przemysłu.

Jak zaś za podstawę pracy obrał sobie Tre- 
fort cały naród, tak będąc nawskróś kon
stytucyjnym, chce nad tern pracować razem z na
rodem. I słusznie, bo to, co ma być jednym czyn
nikiem przyszłości narodu, nie powinno być wiot
ką i sztucznie hodowaną roślinką rządowej mą-

Listy do przyjaciela
o wystawi© lwowskie).

przez

Agatona GUlera.

XV.

Znowuż deszcz dzisiaj przeszkadzał w zwie
dzaniu wystawy. Pilni jednak i chcący czegoś 
nauczyć się goście, choć zmoczeni, nie przesta 
wali oglądać przedmiotów wystawionych. Pomię
dzy zwiedzającymi spotkałem uczniów szkoły rol
niczej z Czernichowa, którzy pod kierownictwem 
swojego dyrektora p. Mieczysława Chwaliboga, 
przybyli do Lwowa dla obejrzenia wystawy.

Szanowny dyrektor, któremu szkoła Czerni
chowska zawdzięcza wiele ulepszeń i podniesie
nie wykładów nauk do stopnia wykładów w za
kładach naukowych średnich, — pokazywał im 
wszystko, co warte obejrzenia i dawał im sto
sowne objaśnienia. Nie wątpię, że z obejrzenia 
wystawy wiele skorzystają, chociaż dział jej rol
niczy, który ich najwięcej obchodzi, zostawia 
wiele do życzenia i jest najsłabiej reprezentowa
nym. Za to dział leśny, posiadający okazy zna
komite jakich nie wiele nawet na zagranicznych 
wystawach zobaczyć można, urządzony doskona
le, przedstawia wiele nauczającego nawet dla 
profanów a cóż dopiero mówić dla młodzieży, 
która się kształci ną gospodarzy.

Szkoła Czernichowska dostarcza krajowi 
rocznie mniej więcej siedmiu młodzieńców dobrze 
uzdolnionych — jest więc nie małej użyteczno
ści, a może być jeszcze użyteczniejszą, jeżeli 
czynniej zajmie się nią Wydział krajowy i opi
nia publiczna nie odmówi jej swojego uznania i 
opieki. Dzisiaj mało się tą szkołą zajmują. Cza
sem spotkać można w czasopismach jakieś o niej 
doniesienie, najczęściej kłamliwe, o rzeczywistym 
zaś jej stanie głucho w naszych czasopismach. 
Prawda, że przez pierwsze lata od założenia wy
darzały się w tej szkole hałaśliwe wypadki i 
nieporządki, — ale bo też szkoła pozostawioną 
była bez opieki, bez zdolnych nauczycieli i bez 
odpowiedniego dyrektora. Od czasu jednak, gdy 
obowiązki dyrektora spełniać począł p. Szybal- 
ski, obywatel z Morawicy, szkoła Czernichowska 
dźwigać się poczęła z upadku, — gdy zaś kie
runek jej objął obecny jej dyrektor p. Mieczy
sław Chwalibóg okazał się w niej szybki postęp 
ku dobremu. Nowy dyrektor przepisał rodzaje 
wykładanych nauk, stworzył plany, postarał się 
o zdolnych nauczycieli, rozumnie zużytkował 
szczupłe fundusze i odtąd też datuje się stan 
kwitnący szkoły. Sama rozmowa z uczniami 
przekonywa o znacznym ich postępie w naukach 
i o zadawalniającej moralności, co daje chlubne 
świadectwo gorliwości nauczycieli i dyrektora.

Nie wiem jak koledzy wyższej szkoły rolni
ctwa w Dublanach przyjęli młodszych z Czer- 
nichewa. Mniemam jednak, iż nieomieszkali o- 
kazać im uczuć braterstwa. W tej ostatniej

szkole, to jest w Dublanach, wiele także ulep t nych. Drukarski materjał W. Pisza jest stary, 
szeń zanotować należy z ostatnich czasów. Wy--Chociaż nie mogę powiedzieć o właścicielu, iż 
kład nauk podniósł się znacznie. Zjazd zaś by- J zwraca uwagę na postęp sztuki drukarskiej, — 
łych uczniów szkoły w Dublanach, który odbył' przecież wyszczególnić go muszę pochwalą, na 
się właśnie teraz we Lwowie i na zgromadzeniu jaką zasłużył, iż jedyny tylko z drukarzy miało-jaką zasłużył, iż jedyny tylko z drukarzy miało- 

. miasteczkowych nadesłał na wystawę swoje ro
boty.

„ . , . Drakarnia pierwsza związkowa we Lwowie,
iż wionął lepszy duch pomiędzy młodzieżą, duch starannie utrzymywana przez Stowarzyszenie za- 
pracy i rzeczywistej chęci spożytkowania na rejestrowane z nieograniczoną poręką, bardzo do- 
rzecz kraju zdobytej wiedzy. | brze jest przedstawiona przez druki typografi-

Rozprawy jakie się na tem zgromadzeniu czne, jako to: plakaty, tabele, broszury i dzieła, 
dały słyszeć, są dowodem, iż pod względem na-; Pomiędzy ostatniemi odznacza się dobremi czcion- 
uki, ta jedyna dzisiaj wyższa szkoła rolnicza w kami, czystym i poprawnym drukiem „Pamiętnik 
Polsce, podniosła się i bliską jest stopnia aka-' drugiego zjazdu przyrodników we Lwowie", „A- 
demicznego. Może też od czasu, gdy Dublańczy-^teny" przez Wojciecha hr. Dzieduszyckiego i in- 
cy zorganizowani w towarzystwo, zachęcać się ne. Drukarnia Ludowa we Lwowie urządziła tak
sami będą do racjonalniejszego niż dotąd pro-: żo wystawę pism i książek w niej drukowanych, 
wadzenia zarządu dóbr im powierzonych, gospo-1 Czcionki nowe, odbicie staranne świadczy rów- 
darstwa rzeczywiście się podniosą; przyszła wy- nież o pilności zarządu tej drukarni.
stawa zaś okaźe, iż nietylko przemysł ale i rolni- Gisernia lwowska Ferdynanda Albrechta 
ctWo porobiło u nas znaczne postępy. O szkole' dobrze się przedstawiła. Są na jej wystawie li- 
w Dublanach będę miał jeszcze raz sposobność, czne przedmioty w niej odlane, jako to czcionki 
do pisania, gdy będę ci przedstawiał to, co sta-' drukarskie, stereotypy, galwanotypy, linie, inter- 
raniem jej uczniów, nauczycieli i dyrektora p. .linje, matryce galwanoplastyczne, matryce z mie- 
Strusiewicza na wystawie zgromadzono I dzi, klisze, odlewy z drzeworytów, kwadraty,

Obecnie wracam do porządku przezemnie; szpacje grubsze i cieńsze, i różne inne przyrzą- 
przyjęt-go i przypominam ci, iż opisywałem‘dy drukarskie, dobrze zalecające tę odlewarnię 
przedmioty znajdujące się ua galerji z jednej sal'czcionek i stereotypię. Czcionki odlewa nietylko 
głównego gmachu. I polskie, ale i ruskie, niemieckie, cyrilskie i he-

Oprócz już wymienionych, znajduje się tam brajskie.
wystawa drukarska. Nie wszystkie drukarnie ga- Wystawa J. Fausta, Morawianina z Lisiec, 
licyjskie są reprezentowane. Nie da się więc o- ściąga zawsze liczną publiczność nagalerję. Wy
cenić i oznaczyć na wystawie postęp, jaki u nas ■ stawił on dwa pudła bardzo ciekawych biżuterji 
w ostatnim czasie drukarstwo zrobiło, a który 2 kory brzozowej, jako to szpilek, brosz, guzi-

pod prezydencją ks. Adama Sapiehy uchwalił 
zorganizowanie Stowarzyszenia w celach racjo
nalnego kierownictwa gospodarstwami, okazuje,

jak wiem zkądinąd, jest dość znaczny. Drukar
nia „Czasu" z Krakowa, nadesłała kilkanaście 
książek, z których widzę, iż posiada dobry ma
terjał drukarski. Druk jakiego użyto w Dziełach 
Długosza, wydanych nakładem Aleksandra hr. 
Przeździeckiego przemawia za starannością za
rządu drukarni. Również dobrze drukowane jest 
dzieło pani Felicji Iwanowskiej, matki słynnej z 
nauk i charakteru pani Daryuszowej Poniatow
skiej także w Hyeres zmarłej Dzieło to, które 
mi niegdyś sama autorka nad brzegami Śródzie
mnego morza czytała, dobrze napisane i cieka
we, ma tytuł: „Pismo święte Starego i Nowego 
Przymierza w rodzinuem gronie opowiedziane." 
Jest to pismo święte okazane w zastosowaniu. 
Obrazki i powieści, któremi autorka tłumaczy je, 
wzięte są jak mi sama mówiła z rzeczywistości, 
z życia polskiego, a szczególniej emigracyjnego. 
Bardzo także pięknym drukiem odznacza się 
Odyseja, tłumaczona świetnie przez Łucjana Sie- 
mieńskiego a odbita w drukarni „Czasu" w 
Krakowie.

Drukarnia W. Pisza z Bochni reprezento
waną jest przez zbiór różnych książek w niej 
drukowanych, a przez lud skwapliwie rozkupy- 
wanych. Drukuje ona głównie książki do nabo
żeństwa. Są jednak i wydania Świeekich pism, 
często małej wartości. Jaka szkoda, że zamiast 
takich książek, jak „Hokus Pokus", „Sennik", nie 
ma tu wydań dzieł ludowych, prawdziwie poży
tek przynoszących takich np. pisarzy jak Gre- 
gorowicz, Gralewski, Anczyc, P. Zbrożek i in-

2 kory brzozowej, jako to szpilek, brosz, guzi
ków, kolczyków, pierścieni, pudełek w formie
kwiatów, motyli, chrząszczy much itp. Wyroby 
te trwałe, kolorowane zastąpić mogą u biedniej
szych drogie biżuterje, wyglądają bowiem dosyć 
ładnie. Wyrób tego rodzaju przedmiotów dałby 
się i u nas zaprowadzić. Włościanie którejkol
wiek okolicy obfitującej w brzozę, gdyby się na
uczyli dość łatwego sposobu wyrabiania tych bi- 
żuteryj, mieliby z nich niemałą korzyść. Nie mo- 
żnaby, rozumie się, na wielką skalę zaprowadzić 
tego rodzaju przemysłu domowego, ale byłoby po- 
żytecznem, ażeby przynajmniej w jednej wiosce 
mieli z niej utrzymanie.

Obok zaraz znajduje się szafka z wyrobami 
bursztynowymi z fabryki braci Bernsteinów w 
Ostrołęce, w Królestwie Polakiem. Śliczne to 
wyroby. Cygarniczki, okładki do noży i widelcy, 
brosze, kolczyki, korale i guziki bursztynowe są 
wielkiej piękności. Patrząc na nie, dziwić się nie 
mogę, iż u starożytnych ludów wyroby z bursztynu 
cenione były jakby z najdroższych kamieni — i 
że w czasach przedhistorycznej Polski wielkie 
drogi handlowe otworzyli Fenicjanie przez na
sze ziemię dla sprowadzania bursztynu. W daw
nych wiekach Polska posiadała liczniejsze niż 
dzisiaj kopalnie bursztynu i handel nim znaczny 
prowadziła. Obecnie jakkolwiek nie wiele ich 
mamy, przecież i teraz najpiękniejsze okazy z 
Polski bywają wysyłane dla paryzkich i londyń
skich złotników. Okolice Ostrołęki nad Narwią 
najwięcej dostarczają bursztynu jako’ też cały 
pas ziemi blisko morza Bałtyckiego. Poławiają

| go także w morzu u samych brzegów. Bałtyk 
nazywał się u starożytnych morzem bursztyno- 

I wem z powoda obfitości bursztynu z jego wód 
wydobywanego.

Bardzo misterne są wyroby z kości słonio
wej p. Jana Okszy Czechowskiego ze Stanisła
wowa. Wyrobił on z tego materjału podstawkę 
na zegarek w formie kościoła gotyckiego według 
wzoru wiedeńskiego kościoła nazwanego „Votiv- 
Kirche" i wieżę chińską na wzór pagody, prze
znaczoną do wieszenia biżuterji. W wyrobach 
tych podziwiać trzeba cierpliwość i zręczność. 
Do tegoż rodzaju ozdobnych wyrobów należą ta
lerzyk’, pudełeczka, dwie toalety, biurko, tyto- 
nierka, koszyk ścienny, wykładane muszlami, 
aksamitem i zwierciadłami. Muszlowe podobne 
sprzęciki wyrabiają zwykle mieszkańcy nadmor
scy. U nas jest ten wyrób zabawką.

Wyrób którym się więźniowie bawią to jest 
kwiaty z ciasta chlebowego i z wosku, a wie
niec ułożone przedstawił p. Bauer Konstanty ze 
Stanisławowa. Pożyteczniejsze wyroby nadesłali 
na wystawę p. Engel Edward z Tarnowa, 
szczotki różnego rodzaju mocno wyrobione, i p. 
Miksiewicz Ignacy z Sambora grzebienia rogowre.

Schodząc z galerji zwracają uwagę dwie 
karty na ścianie rozwieszone przez wydział 
Związku stowarzyszeń zarobkowych i gospodar
czych a pod niemi sprawozdania drukowane 
tychże stowarzyszeń, statuta i czasopismo będące 
ich organem p. t.: Związek, założone i redago
wane przez dr. Alfreda Zgórskiego. Skromna ta 
wystawa bardzo wiele uczy. Na pierwszej mapie 
Galicji oznaczęny jest stan członków i ilość sto
warzyszeń zaliczkowych, na drugiej stan kapi
tału obrotowego. Za pierwszym więc rzutem oka 
poznać można, które miejscowości posiadają to
warzystwa zaliczkowe i jaki jest ich stan finan
sowy, jak również które okolice dotąd nie posia
dają tych zbawiennych instytueyj, walczących 
skutecznie z lichwą. Pomyślny dotychczasowy 
rozwój tych towarzystw, rokuje nadzieję, iż kraj 
nasz pokryje się wkrótce gęstą ich siecią, czego 
każdy dobrze myślący obywatel serdecznie pra
gnąć powinien i nie żałować czasu i pracy, aże
by ta nadzieja najprędcej się ziściła.

Z galerji przeniosłem się na lewą stronę 
głównego gmachu do sali mieszczącej w sobie 
futra, skóry i wyroby ze skór, i zacząłem jej 
przegląd od futer, potrzeba których z powodu 
dotkliwego zimna czuć się już daje. We Lwowie 
i na prowincji mamy dosyć kuśnierzy, zwłaszcza 
izraelitów, kuśnierstwo bowiem jest rzemiosłem, 
któremu się chętnie oddają; żaden jednak izrae- 
lita-kuśnierz nie wziął udziału w wystanie, być 
może dlatego, że się nie mieli czem popisać. — 
Napróżno też oglądałem się za wystawą p. Sta
nisława Armatysa z Krakowa, która w Wiedniu 
tak świetnie była przedstawioną. Dwóch tylko 
kuśnierzy nadesłało swe wyroby na wystawę, za 
co też im szczególne uznanie należy się, są to 
panowie Adamski i Czapczyński, oraz p. Fryde
ryk Mroziński.

Firma Adamski i Czapczyński ma dwa ma
gazyny futer we Lwowie, jeden przy ulicy Ha
lickiej nr. drugi przy placu Marjackim nr. 3. 
Wystawa tej firmy jest liczną i bardzo piękną.

Wymienię lepsze i ciekawsze okazy: kaftan aksa
mitny obłożony bobrem, zarękawek niedźwiad
kowy amerykański, kołnierz z czarnych lisów, 
salopa aksamitna podszyta tumakami, salopa so 
bolowa; peleryny gronostajowe, kołnierz z lisów 
niebieskich, kaftan z baranków astrachańskich 
podszyty popielicami, czamara z lisami, dywan z 
herbem Polski i Litwy zszyty z kawałków futra; 
batorówki z czaplemi piórami i szopy. Bardzo 
cenny jest zhiór bobrów kamczackich, lisów czar
nych, elków, grebów krajowych czyli futer ka
czych. Futra te są w doskonałym gatunku i 
wszystkie dobrze wyprawne.

Również liczną i wspaniałą jest wystawa p. 
Fryderyka Mrozińskiego, którego magazyn futer 
znajduje się przy ulicy Sobieskiego nr. 7. Pomię
dzy jego futrami bardzo piękna jest salopa lisa
mi podszyta, palto kangurowe, kardynałka gro
nostajowa, garnitur z tumaków kamiennych, ka
tanki z baranków astrachańskich podszyte po
pielicami lub bielistkami, futra niedźwiedzie i 
szopy. Ciekawy jest zarękawek myśliwski z głów
ką jelenia. Derki, czapki, worki na nogi, futra 
wilcze są także przedstawione. Ceny futer są ni
skie zwłaszcza jeżeli się zważy ich dobroć, i ga
tunek. Tak u p. Czapczyńskiego jak Mrozińskie 
go nie widziałem sfałszowanego futra, jakich 
pełno bywa po niektórych magazynach. Pokazu5 
je się z tego, iż mało jest wyrobów kuśnierskich 
na wystawie, ale za to są najlepsze jakie mamy 
we Lwowie.

Wystawa rymarzy dobrze się też przedsta
wia. Wyroby p. Michała Walichiewicza ze Lwo
wa, przy ulicy Kopernika nr. 2 posiadającego 
pracownię rymarską, odznaczają się dokładnością 
szycia i mocą materjału. Chomonta pogrzebowe, 
trupiemi metalowemi główkami ozdobione, zasłu
gują • na wyszczególnienie, również jak szory 
węgierskie. Kuferki ze skóry podróżne i inne 
rymarskie wyroby zalecają także tę firmę. Nie< 
mniej od tamtej odznacza się dobrym własnym 
wyrobem pracownia rymarska p. Benaluka Jó
zefa we Lwowie przy ulicy Sykstuskiej nr. 9. 
Dość okazała jest uprzęż angielska i para pół- 
szorków z okuciem pośrebrzanem. Zasługują też 
na wyszczególnienie chomonta z żółtem okuciem. 
Półszorki bez żadnego szwu bardzo piękn -. są 
popisowym wyrobem p. Benaluka, który ch<>m<>ii- 
ta na sposób francuski, dzisiaj w modzie będą
ce, sam wyrabia.

P. Franciszek Szwaczina we Lwowie przy 
placu Marjackim pod nr. 6 zamieszkały, siodlai z 
i rymarz, wystawił chomonta amerykańskie i u- 
przęże do polowania. Pan Skwirzyński z Gorlic 
ma na wystawie chomonta robocze. P. Sierakie- 
wicz Michał z Sassowa nadesłał siodło angiel
skie przez siebie dobrze wyrobione i torbę my
śliwską. P. Józef Czajkowski rymarz lwowski 
przy ulicy Ślusarskiej wystawił parę chomont z 
wszelkiemi przyborami dla koni roboczych, a p. 
Herman Jakób z Gródka przysłał chomonta tak
że dla koni roboczych ze skóry juchtowej i szło- 
je ze skóry kręconej.

Lwów 26. września.



drośei, ale powinno być wynikiem ducha i siły najwykwintniejsze roboty, które w Buda-Peszcie wiadomość, iż Izmaił basza szczęśliwie prowadzi nerał przy podpisaniu kontraktu 40.000 rubli, to Czcić pamięć I przodków, utrwalać w umysłach iy- 
narodu. zyskały sobie pewną sławę, i w przeszłym roku dalsze operacje przeciw Tergukasowowi. Jest 160.000 franków. Panowie ci, a jest ich jącego 1 przyszłych pokoleń ich zasługi i czyny,

Wielkiemi dążnościami ministra przejął i 18 chłopów zarobiło sobie w tym zakładzie] Z Erzerum donoszą, że z Abchazji i Czer-1przeszło trzystu, bez żadnego wstydu i obawy jest poczuciem szlachetnem i wzniosłem, które uza- 
zapalił się p. Peterffy, który jako rządowy ko- 950 zł. a. w. | kiesji ciągle do Armenii przybywają emigranci składają tak skradzione sumy w rumuńskim ban- cnia każdy naród, a tembardziej nasz, jakkolwiek
misarz jeździł od miasta do miasta, i od korni-1 Przeszłej jesieni posłało preszburskie sto-1 górale, między którymi znajduje się prawie po- ] ku albo gdzieindziej, i każą sobie wydawać asy- politycznie upadły, ale źyjący pełnem życiem du-
tatu do komitatu, aby potęgą żywego słowa tę warzyszenie młodego cygana do Stuttgardu, do łowa chrześcian. Moskale chętnie pozwalają na gnaty na Petersburg. Konto niektórych z tych chowem, życiem, wspomnieniami swojej niegdyś śwle-
tyle dobrego obiecującą myśl zaszczepić w urny- tamtejszej sławnej fabryki harmoniów. Ostatnie to przesiedlanie się górali do Turcji, a opuszczo-' panów doszło już do 400 000 franków.
słach wykształconej ludności. W ten sposób przy- listy tej fabryki donoszą, że ten chłopiec jest! ~ *1 nłttńmwto nni łvivrt
szło do założenia wielu stowarzyszeń, z których jednym z najzdolniejszych i najpilniejszych ro
każde działalność swą rozszerza na kilka, sześć botników, i świetne rokuje nadzieje.
do ośmiu komitatów, — natchnione od rządu, a 1 Uwagi powyższe opieramy na sprawozdaniu, 
często i materjalnie wspierane od niego, rozpo- jakie Tagss-Presse od jakiegoś węgierskiego pa- 
wszechniają one myśl Treforta we wszystkich trjoty otrzymała, lecz pominęliśmy w niem ustępy, 
klasach ludności. I będące prawdziwą apoteozą ministra Treforta.

Zaledwo parę lat liczy ta myśl, a już przy Zasługi jego w tej sprawie mogą być olbrzymie, 
tysiącach szkół wiejskich i miejskich, stosownie lecz nas więcej obchodzi to co on działał, ani- 
do skłonności i potrzeb ludności, pozakładano kia- [ żeli dzięki jakie za to odbiera. Podajemy zaś 
sy gospodarskie lub przemysłowe, które częścią:te uwagi dlatego, że i dla naszego kraju mogą 
gmina a częścią rząd utrzymuje. Inspektorowie ] one mieć jakieś zna zenie. I nasz, cbeeuie do- 
szkół zwracają na tę gałęź wykształcenia ludu mowym nazwany przemysł był niegdyś kwitną- 
tak troskliwie uwagę, jak tego ważność przed-1 cym, i tak samo jak na Węgrzech potrzebuje 
miotu wymaga. Wielu techników, którzy szkoły ożywienia i poparcia. I u nas także zajęto się 
z odznaczeniem ukończyli, udało się za granicę1 tą sprawą, i jak się każdy przekonać może, 
dla wyuczenia się wyrobu tkanin i różnych in-l wcale nie bezowocnie. Dobrze jednak wiedzieć 
nych gałęzi przemysłu domowego; bawili oni-jak sobie radzą sąsiedzi nasi w swojej, do naszej 
dłuższy czas w najznakomitszych fabrykach, J—--w

Z Erzerum donoszą, że z Abchazji i Czer-1 przeszło trzystu, bez żadnego wstydu i obawy jest poczuciem szlachetne® i wzniosłem, które uza- 
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kształcili się w najlepszych szkołach, gdzie na
byli rozległe teoretyczne i praktyczne wiadomo
ści. Równocześnie i stowarzyszenia wzięły się do 
pracy, i oddają się jej z zapałem, poświęceniem 
i wytrwałością, zasługującą na największą po
chwałę. Tak np. stowarzyszenie w Preszburgu 
założyło warstaty dla kobiet, w których młode 
dziewczęta, przeważnie córki nauczycieli itp., u- 
cza się wszelkich gałęzi domowego przemysłu, 
rękami kobiecemi uprawianego. Zakład jest pen
sjonatem we własnym domu, według najlepszych 
wzorów urządzonym, i posiada pyszny ogród. 
Kierunek i pieczę instytutu powierzono najzna
komitszym damom miasta i komitatu. Nauki u- 
dżielają kobiety z Niemiec i Szwajcarji zawez
wane, a biegłości ich najlepiej dowodzą świetne 
postępy uczennic. Roboty tego zakładu nie zo
stawiają pod względem smaku, trwałości i ta
niości nic do życzenia, i dlatego też cieszą się 
one bardzo szybkim odbytem. Z instytutu tego 
wyjdą nauczycielki, które zamiłowanie i chęć do 
przemysłowej pracy rozszerzą u ludu, i zwolna 
uzdolnią go także do wyższych gałęzi przemysłu. 
Stowarzyszenie to założyło szkołę koszykarstwa 
w Sommerein, i snycerstwa w Zay-Ugrocz i Znio. 
Obecnie czynią się przygotowania do założenia 
wzorowych warstatów dla zabawek dla dzieci i 
wyrobów tkackich; pierwszy ma być w Krzem- 
nicy, drugi w Pronie.

Stowarzyszenie koszyckie założyło dotąd 
szkołę robót pończoszkowych w Koszycach, dwie 
szkoły snycerskie w Rimaszombat i Homonnie 
i szkołę piłowania marmurów w Jolsva. Stowa
rzyszenie Szeklerów ma zamiar założenia wzoro
wej przędzalni dla lnu, wełny i bawełny, z któ
rą mają połączyć zakład do przygotowania lnu, 
jako też szkołę tkactwa lnianego. Oprócz tego 
toż samo stowarzyszenie otworzyło nauczyciel
skie warstaty do obrabiania drzewa w Kćzdi- 
yasarhely.

Stowarzyszenie w Klausenburgu właśnie się 
konstytuuje, i w przyszłym roku założy wzoro
we warstaty dla koszykarstwa i wyrobów ze 
słomy, dla tkaczy i kamieniarzy. Główne stowa
rzyszenie w Buda-Peszcie postawiło sobie za za
danie, przedewszystkiem wspierać prowincjonal
ne stowarzyszenia w ten sposób, aby za jego 1 
pomocą założonym został w stolicy bazar, w 
którymby produkta ojczystego domowego przemy- 1 
alu znalazły odbyt.

Niepodobna jest, ażeby prywatna osoba do-

Z teatru wojny,

kładnie przedstawić mogła cały obraz skutków, 
jakie na tej drodze osiągnięto. Dlatego to wła
śnie żałować trzeba, że raport ministerstwa o- 
światy tak nawiasowo tę sprawę traktował. 
Skromność jest wielką cnotą, ale nie godzi się 
być skromnym na koszt tak wiele obiecującego 
dzieła. Ewempla trahunt, gdyby więc urzędowy 
raport dokładnie przedstawił to, co na tem polu 
już osiągnięto, to cały naród zdumiałby się i 
zachwycił, a co ważniejsza z podwójnym zapa
łem wziąłby się do rzeczy.

Najważniejsza korzyść dotychczasowych usi
łowań jest moralna, ale w takim stopniu, że jej 
nie dość wysoko cenić można. .Dotąd uważano 
to prawie za pewnik, że ludność Węgier niema 
żadnego zmysłu do pracy przemysłowej, i że w 
jej krwi leży zamiłowanie do gospodarstwa poto
wego ; że szewc, krawiec, ślusarz itp. chętnie o 
puści swój warstat i pracować będzie w polu, w 
winnicy, a nawet choćby tylko w ogródku za 
swoją chatką, mimo że ta praca nie przyniesie 
mu ani połowy tej korzyści co praca w warsta- 
cie. Dzięki działalności Treforta, okazało się te
raz jak mylnym był taki sąd. W całym kraju 
tak między Madjarami jako też między Słowia
nami i Niemcami, rodzice i dzieci daleko więcej 
zwracają uwagę na szkoły przemysłowe i wzoro
we warstaty, aniżeli na szkoły rolnicze, co jak
kolwiek jest uderzającem, przecież psychologicz
nie bardzo jest łatwem do zrozumienia. W szko
łach i zakładach przemysłowych skutek prędko 
daje się widzieć; po kilku miesiącach mogą już 
rodzice podziwiać zręczność swego dziecięcia, 
które prócz tego w krótkim czasie już coś za
robić może. W rolnictwie zaś jest ludność, jak 
powszechnie wiadomo, bardzo konserwatywną. 
Nie lubi ona żadnych nowości, a doświadczaniu 
sprzeciwia się stanowczo i zasadniczo. W tym 
względzie ludność rolnicza niema żadnego usza
nowania dla uczonych miejskich, i dlatego też 
żadnego do ich teoryj niema zaufania. Umiejętne 
polepszenie i podniesienie gospodarstwa u wło
ścian, na przekór wszystkim szkołom, zależeć 
będzie wyłącznie od wielkich posiadaczy, gdyż 
nie teoretyczne dowody, ale praktyczne skutki 
zaimponują chłopu i skłonią go do naślado
wania.

Nowe przemysłowe szkoły i wzorowe war- 
szaty zdobywają sobie coraz większe zaufanie 
u ludu, a dzieciom praca tem większą sprawia 
radość im szybsze czynią w niej postępy. Z po
czątku najmowano młodzież do takich warsta 
tów i płacono po 20 ct. dziennie; dzisiaj ro
dzice sami proszą o przyjęcie ich dzieci, a na
wet ofiarują datki na utrzymanie szkoły.

Dziatwa chętnie się uczy, a większa część 
nauczycieli i nauczycielek z Niemiec i Szwajca- 
rji nie może się nachwalić ich pilności, zręczno
ści i wytrwałości.

Szkołę snycerstwa w Zay-Ugrocz otwarto 
mając dwunasto i trzynastoletnich chłopców, 
których z ulicy zabrano. Tym bosonogim mal
com wyznaczono po 20 ct. dziennie, aby sobie wię
cej upodobali naukę. Chłopcy ci przez całe swe 
życie pewnie nie mieli ołówka w ręku; a teraz 
roboty ich na przeszłorocznej wystawie w Sze- 
giedynie wzbudziły zdumienie. Znawcy twier
dzą, że roboty szkoły w Zay-Ugrocz śmiało mo
gą stanąć obok robót sławnego zakładu w 
Berchtesgaden, i ci mali artyści są teraz dumni 
z tego, że pracują na wystawę paryzką.

Do Sommerein powołano bawarską rodzinę, 
aby tam założyć szkołę koszykarstwa. Także i 
do tej szkoły ściągano młodzież węgierską i nie
miecką z ulicy. Po roku przedstawiła ta szkoła 

krążących tu pogłosek nie przewyższają 
wet 40 ludzi w zabitych i rannych/

one na-

Dalej ten sam korespondent donosi, że Tur
cy, zająwszy Sieniawińskie góry spalili wszyst
kie powstańcze wioski, nic jednak nie zra
bowali.

Największem nieszczęściem dla Turków jest 
to, że Hercegowina leży wązkim pasem między 
Czarnogórę i Serbją, bo w skutek tego mała ar
mia Turków musi walczyć na wszystkie strony. 
Musi bić się z powstańcami i z Czarnogórcami, 
a nadto ciągle strzedz serbskiej granicy, t. j. ma 
do czynienia z trzema wrogami, z których każ
dy jest tam tak silny jak ona. Zaprawdę, zadanie to 
nie lada i nic dziwnego, że w Hercegowinie 
sprawy tureckie żle stoję.

Azjatycki teatr wojny.
Tyfliski korespondent Presey podaje bardzo 

nieprawdopodobną wiadomość, że Izmaił basza 
zupełnie się cofnął z Erywańskiej gubernii i zno
wu zajmuje pozycję pod Bajazetem. Nic przecież 
nie dzieje się bez przyczyn, a w danym razie 
doprawdy Izmaił basza nie miał powodu cofać 
się do Anatolii. Co do żywności, to dowóz jej do 
Igdyru odbywa się w tych samych warunkach 
co dowóz do Bajazetu. Ludność Erywańskiej gu
bernii, składająca się prawie wyłącznie z Tata
rów, jest Turkom bardzo przyjaźną; wreszcie 
Tergukasow zostaje na swej dawnej pozycji, w 
wąwozach Mało Armeńskich gór. Cóż zatem znie
woliło Izmaiła baszę do cofania się? Oczywista, 
że żadnej do tego nie ma przyczyny i dla tego 
wątpimy o prawdzie doniesienia tyfliskiego ko
respondenta Pretsy, — wątpimy tem bardziej, 
że równocześnie otrzymujemy z Konstantynopola

ne przez nich góry wnet rozdają przybyszom zl
Moskwy.

Muzułmanie w Turkiestanie powstali prze
ciw Moskwie. W Krasnowodzkim okręgu, cią
gnącym się wzdłuż wschodniego brzegu Kaspij
skiego morza, stoczono już kilka utarczek. Mos
kale wysyłają tam Orenburskich kozaków.

dosyć podobnej biedzie. W sprawozdaniu powyż- 
szein nie znaleźliśmy wyjaśnienia nader ważnej
jeszcze kwestji, to jest czy ta pilna, wytrwała i 
pełna zdolności praca jest także punktualną; 
czy szkoły węgierskie nauczyły swych uczniów 
tej cnoty, aby robotę wykonali na czas umówiony, 
i w jaki sposób uczono tej cnoty. Doświadcze
nia jakie w tym względzie Węgry poczyniły, 
byłyby dla nas bardzo przydatne. Z drugiej 
strony atoli trzeba przyznać, że od ro
botnika, który oddaje się przemysłowi domowe
mu, o ile taka praca jest dla niego tylko uboczną, 
nie można żądać tej akuratności, jakiej się wy
magać powinno od przemysłowca zawodowego.

Czarnogórskl teatr wojny.
Niepowodzenie tureckiego oręża na czarno

górskim teatrze wojny tłumaczą teraz nowym 
wybuchem powstania w Hercegowinie. Do Staruj 
Presty donoszą, że uwięzienie przez Austrję 
Despotowicza bynajmniej nie wpłynęło na los 
powstania. Coraz to nowe tworzą się bandy, ru
chliwe do takiego stopnia, że mała garstka tu
reckiego wojska, operującego w Hercegowinie, 
nie może sobie dać z nimi rady. Bardzo często 
się zdarza, że na tyłach oddziału mustehafizów, 
idącego ku czarnogórskim granicom, pojawia się 
banda powstańców, zajmuje pozycje, fortyfikuje 
je i w ten sposób przecina Turkom komunikacje. 
Wtedy ci zwracają się nazad, wypędzają po
wstańców, a tymczasem Czarnogórcy rozszerzają 
się coraz bardziej na ziemi tureckiej, zajmują 
torty i tern ustawicznie ścieśniają przestrzeń, 
zajętą przez Turków.

W ostatnich czasach pojawiło się kilka 
więks?ych powstańczych band, uzbrojonych i 
zorganizowanych jak regularne wojska. Tak 12. 
b m. oddział powstańców ukazał się pod Gór
nym Majdanem, stoczył walkę z znajdującymi 
się tam redytami, zwyciężył ich, ścigał, a potem 
obsadził wyniosłe wzgórza, otaczające Górny 
Majdan. D. 13. b. m. powstańcy napadli na Ko- 
sierowo i zdobywszy tę wioskę, ufortyfikowali 
się w niej. Wysłane przeciw nim wojska z Ba; 
nialuki uderzyły na Kosierowo 14. b. b. m. i 
po kilku utarczkach zdołały wioskę oczyścić z 
powstańców, zabiwszy im dowódzcę Marko Ko
lana. W tym samym czasie inne powstańcze 
oddziały opanowały okolicę Okrimy i Bruśnicy, 
zajmowały ją atoli zaledwie dobę, bo wysłani 
przeciw nim Turcy po gwałtownej walce rozpę
dzili ich na cztery wiatry, wielu zabili lub 
wzięli jeńcem.

Przypuszczają, że powstańcze oddziały po 
większej części składają się z włóczęgów czar
nogórskich, serbskich i tych, którzy dla jakich-

NadduMaJski teatr wojny.
Wkroczenie Iwzi baszy do Plewny z 20 ba- 

taljonami piechoty, jednym pułkiem kawalerji 
i dwiema baterjami, przy pomocy wycieczki 
dokonanej przez Osmana baszę, równa się nie
mal wygraniu wielkiej bitwy. Osman basza, 
jak się teraz okazuje, czuł już istotnie brak 
amunicji. Podobno miał wszystkiego po 45 na
bojów na każde działo, a po 60 patronów na 
każdy karabin. Dla tego tez nie marnotrawił 
swych zapasów i nie odpowiadał na strzelaninę 
moskiewską, nieprzynoszęcą mu żadnej szkody. 
Amunicję zaś swoją chował na wypadek pono
wnego szturmu Moskali. A jakkolwiek ta 
szczupła jej ilość, umiejętnie użyta, wystarczy
łaby niewątpliwie do ponownego zadania klęski 
Moskalom, gdyby się na szturm odważyli; to 
przecież była zanadto szczupłą na przedsięwzię
cie zaczepnych kroków przeciwko Moskalom. 
Osman basza mógł się czuć bezpiecznym w Ple- 
wnie, i mógł ich ataki odpierać, ale sam ska
zany był na trzymanie się w odpornem stano
wisku i nie mógł zaczepnego działania przeciw 
Moskwie prowadzić. Dla tego to pomimo tak 
świetnej obrony Osmana baszy w dniu 11. wrześ
nia a tak świetnego zwycięztwa d. 12. września, 
punkt ciężkości operacyj wojennych nie pozostał 
pod Plewną, ale przeniósł się nad Jantrę Os 
man, zniszczywszy dywizję Skobielewa i osła
biwszy oblęgającą go armię o jakie 30.000 ludzi, 
zamiast zręczną wycieczką wyciągnąć wszystkie 
ze zwycięstwa swego korzyści, zmuszony był, 
mając szczupły zapas amunicji, zamknąć się w 
Plew nie i czekać aż mu Mehemet Ali pomoże 
przerzuceniem Moskwy za Jantrę, lub też aż 
Szefket basza zdąży z posiłkami z Sofii. Pierw
sze zdawało się prawdopodobniejsze i dla tego 
wszystkich oczy zwróciły się ku Jantrze.

Tymczasem leniwo prowadzona ofenzywa 
przez Mehemeta Alego i nie wiedzieć w jakim 
celu przedsięwzięty piątkowy rekonesans pod 
Cairkiej, zawiodły to oczekiwanie. Za to dopisał 
Szefket basza. Część jedna jego wojsk wkroczy
ła do Plewny i przywiodła za sobą transport a- 
municji; część zaś druga została z nim w Or- 
hanie w celu utworzenia tam obwarowanego o- 
bozu, który będzie panował nad drogą wiodącą 
z Plewny do Sofii, dostarczać będzie Osmanowi 

padku Moskwy.
„Na wyłącznie wojskowem polu, spostrzega 

się przedewszystkiem antagonizm między ofice
rami szlacheckiego a mieszczańskiego pochodzę 
nia. Pierwsi zaludniają jeneralne sztaby i od
znaczają się nieznajomością rzeczy, przechodzą
cą wszelkie dozwolone granice. Czy zresztą mo 
głoby być inaczej? Sami oni uwalniają się od 
wszelkiej pracy, a ich szefowie są uszczęśliwie
ni, jeżeli mogą żyć dla ich przyjemności.

„Na tej to podstawie pisał niedawno Time» • 
„Jeżeli moskiewski jeneralny sztab nie będzie 
zmienionym, to i druga kampania skończy się 
w tak smutny sposób jak pierwsza.'-

Kronika miejscowa i zamiejscowa,

kolwiekbądź przyczyn opuścili graniczne prowin
cje Austrji. Dotychczas przynajmniej skonstato
wano, że wzięci jeńcem nie należą do żadnej 
hercegowińskiej gminy. Zapewne znajduje się tam 
spora liczba moskiewskich dobrowolców, którzy 
po skończeniu przeszłorocznej serbskiej wojny 
długi czas włóczyłi się po Serbii, nie mając po 
co wracać do Moskwy.

Czytelnicy zapewne pamiętają ową depeszę 
z Cetyni, donoszącą o czarnogórskiem zwycięz- 
twie pod Jezerem. O walce tej dotychczas było 
głucho, tak, że można było przypuszczać, iż całe 
zwycięztwo pod Jezerem istniało jeno w wyobra
źni Czarnogórców. Tymczasem w otrzymanym 
dzisiaj numerze Timeiu znajdujemy koresponden
cję z Morackiego klasztoru, wyjaśniającą owe 
zdarzenie pod Jezerem. „ Właśnie przybył tu ba
talion, który stoczył z Czarnogórcami krwawą 
walkę w okolicy Kowczy, niedaleko Jezera. Żoł
nierze tego batalionu opowiadają, że przeważne 
siły czarnogórskie pod wodzą Pejowczyca i Soti- 
cza niespodzianie napadły i otoczyły przednią 
straż batalionu. Zaczęła się okropna rzeź, bo 
Turcy, pomimo że byli w znacznej mniejszości, 
nie chcieli jednak złożyć broni. Na odgłos walki 
reszta batalionu pośpieszyła na pomoc; ale po
moc ta była bardzo niedostateczna. Bój trwał 
jeszcze sześć godzin, Turcy stracili 200 do 
300 ludzi i dopiero późnym wieczorem mogli się 
cofnąć pod osłoną gęstej mgły. Straty Czarno
górców prawdopodobnie są bardzo małe; według

posiłków i amunicji, a w razie jego niepowodze
nia, obroni jego rejteradę. Teraz Osman basza 
nietylko ma dostateczną ilość amunicji, ale nad
to 20 świeżemi batalionami zapełnił straty do
znane w ostatnich walkach. Jest on przeto dzi
siaj tak samo silny jak był przed 6. września, a 
Moskale są znacznie słabsi. Możebnem jest te
dy — i bardzo nawet — że rozpocznie prze
ciw nim zaczepne działanie. A ze względu na tę 
ewentualność, puukt ciężkości operacyj wojen
nych przeniósł się znowu pod Plewnę. Zanim 
Mehemet Ali wyprze Moskali za Jantrę, Osman 
basza może ich za Osmę przerzucić i opanować 
Nikopolis. A że taki obrót rzeczy byłby dla Mo
skwy o wiele gorszy, niż postradanie .linii Jan- 
try, to się samo przez się rozumie. Że zaś jest 
możebny, to każdy to przyzna, kto uwzględni i 
należycie oceni z jednej strony tę olbrzymią ży
wotność Turcji, jakiej składa ona dowody, a z 
drugiej tę demoralizację, jaka owładnęła armię 
moskiewską, i wyczerpanie się sił Moskwy.

Od dwóch miesięcy Moskwa gada o gwardji, 
a dotąd jeszcze niema dowodu, aby choć jeden 
żołnierz gwardyjski stanął na linii bojowej. 
Tymczasem Turcja bez żadnego rozgłosu ścią
gnęła, uzbroiła i wyekwipowała 20 tysięcy re
krutów i wprowadziła ich do Plewny. Z 42 dy- 
wizyj piechoty, jakie w ogóle Moskwa posiada, 
dziesięć stoi na asyatyckim teatrze wojny (19, 
20, 21, 22, 39, 40, 41, 42 i dwie grenadjerskie 
3 i 4), ośmnaście na europejskim (korpusy IV, V, 
VII, VHI, IX, XI, XII, XIII i XIV).

Zostało przeto w kraju 14 dywizyj, a po
nieważ z tych najmniej 12 potrzeba do służby 
garnizonowej, do obrony brzegów Czarnego mo
rza i do służby w Królestwie, na Litwie i Rusi, 
przeto najwyżej dwie dywizje można jeszcze wy
prowadzić na plac boju. A co będzie potem, gdy 
i te los spotka taki, jak ich poprzedniczki? 
Turcja mogła ściągnąć wszystkie swe wojska, bo 
nie obawia się rewolucji w kraju; ale Mo
skwa na coś podobnego odważyć się nie może, i 
owych 12 dywizyj, garnizonową służbę pełnią
cych, z pewnością nie dotknie. Więc cóż pocznie 
ona? Rozłoży się natychmiast, jeżeli jej Europa 
chwilowo nie wyratuje.

Lwów dnia 26. wreeinia.

— Na zaopatrzenie rannych i szpitalów turec
kich otrzymaliśmy dla zakupienia szarpi i potrzeb 
sanitarnych od Wiel. PP. ■ Ricbtman 25 zł., Gu
staw Penther 20 zł., dr. Wiktor Zbyszewski 10 
złr., Mich Moszczański 5 zł., Bieńkowski z Czort- 
kowa 5 zł., Magdalena Muller 2 złr., razem z po
przednio złożonemi 477 zł. i 2 dukaty. Następnie 
nadesłali szarpie pani Tomanek ze Lwowa, Adela 
Rudkowska z Wiśnicza i p. Kraus ze Sokala.

— Od kilku dni mamy przymrozki nad ranem. 
Piękna jesień!. W ciągu bieżącego roku zima o- 
szczędzała nas tylko przez trzy miesiące. W ma
ju mieliśmy jeszcze zimna ogromne, a dopiero czer
wiec przyniósł nam ciepło, które w lipcu i sier
pniu zmieniło się na upał tropikowy. Alić i to 
nie długo trwało. Już początek września przyniósł 
nam na powrót zimno i jeżeli tak dalej pójdzie, to 
chyba już nic nie będziemy mieli do pozazdroszcze
nia Lapończykom.

— Na porządku dziennym dzisiejszego posie
dzenia Rady miejskiej stoi sprawa kagańców. Da
wno już oświadczyliśmy się za ich zniesieniem, a 
na poparcie zdania naszego przytaczaliśmy powa
żne słowa wielu uczonych. Obecnie gdy magistrat 
na zapytanie wystosowane do władz innych miast 
w tej sprawie, odebrał odpowiedzi potwierdzające 
tylko nasze twierdzenia, a nawet Paryż, gdzie 
istnieje przepis zakładania psom kagańców w prak
tyce zupełnie nie jest przestrzegany, bo przekona
no się, że zamiast zapobiegać często wywołują ka
gańce wściekliznę, mniemamy, że i uchwała Rady 
naszej nie może być wątpliwą.

— Za duszę ś. p majora Józefa Jagmina, po
ległego w bohaterskiej walce pod Eski-Dżuma, od- 
bęlzie się w poniedziałek 1. października żałobne 
nabożeństwo o godzinie lOtej w kościele 00. Do
minikanów.

— W lokalu Stowarzyszenia rękodzielników 
„Gwiazda* odbędzie się w sobotę dnia 29. wrze
śnia przedstawienie amatorskie. Członkowie Stowa-

O korupcji, jaka panuje w moskiewskiej ar
mii, donoszą do N. fr. Presae następujące szczegó
ły z Bukaresztu 20. b. m.: „Widoczną jest rze
czą, że oficerowie moskiewscy od najwyższego do 
najniższego stopnia, bez pośrednictwa żydów nic 
nie mogą kupić, o nic się ułożyć, i w ogóle bez 
żydów obejść się nie mogą; to też 10.000 takich 
żydowskich pośredników poszło za wojskiem. — 
Oficer chcąc kupić parę butów, posyła żyda do 
szewca, bo nie obejdzie się bez faktora. Przy 
takim trybie postępowania, stali się wyżsi ofi
cerowie satrapami, i nie mają żadnego pojęcia 
o tem, co administratorowie koniecznie znać 
muszą.

„Byłoby to jeszcze drobnostką, gdyby mo
skiewskiej armii nie toczył inny rak, to jest 
przekupstwo i niemoralność oficerów rachunko
wych. Tyle skandalów doszło już w Bukaresz
cie do publicznej wiadomości, tylu jenerałów i 
pułkowników głośnymi się stało, tylu kupców 
skarżyło się wprost u kanclerza, że śmiało mo
żna mówić o sprawie, którą cały świat się zaj
muje.

„Rząd moskiewski za wszystkie dostawy pła
ci trzy, cztery, pięć a nawet dziesięć razy tyle 
co one wartają. Oficerowie zawierając jakiś układ 
każą sobie zaraz przynajmniej czwartą część tej 
sumy wypłacić, jaka przypadnie na rządową ka
sę. Namioty sprzedawane po 80 franków, kupo
wano po 350; pewien Francuz właściciel lasów 
otrzymał od pułkownika inżynierji ustne wezwa
nie względem dostawienia drzewa za 400.000 
franków. Gdy miano spisać układ, oznajmia mu 
)ułkownik, że już z innym przedsiębiorcą zawarł 
contrakt za 600.000 franków. Właściciel lasów 
oburza się na to, a pułkownik odpowiada mu z 
najzimniejszą krwią: „Cóż to panu szkodzi, mój 
liwerant weźmie pańskie drzewo, i na tem nic 
pan nie stracisz.* Przy pewnym, zresztą bardzo 
znacznym obstalunku sucharów, żądał jeden je-

rzyszenia odegrają: „Karpaccy Goraleu dramat w 
3 aktach a w 11 odsłonach przez Józefa Korze
niowskiego. — Początek o godzinie 7% wieczór.

— W sobotę 29. bm. odbędzie się w kasynie mie
szczańskim koncert na dochód „Harmonii*, z współ
udziałem pani Dowiakowskiej, pana Friemana i p. 
Kohlera, pod kierownictwem dyrektora pana L. 
Marka. Bilety dla członków i ich rodzin po 50 ct. 
od osoby, obcy płacą 1 zł. 50 ct. Lista otwarta 
do wpisu Początek o godzinie 8. wieczór. Bilety 
dla nieczłonków dostać można w księgarni pp. Gu- 
brynowicza i Schmidta.

Program: 1) „Air varie“ Vienxtemps, odegra 
p. Frieman. 2) Arja z opery „Trubadur4, odśpiewa 
pani Dowiakowska. 3) Remlniecences de Lucia F. 
Liszta, odegra p. Marek. 4; „Dziad i baba* Mo
niuszki, odśpiewa p. Kohler. 5) Kołysanka i Ma
zurek Friemana, odegra p. Frieman. 6) Pieszczotka 
i zalotna Chopina, odśpiewa pani Dowiakowska.

Przypominamy, że w piątek ostatni koncert 
pani Dowiakowskiej i p. Friemana.

— Cesarz udzielił z prywatnych swych fundu
szów 100 zł. na wsparcie pogorzelców w Probuźuie.

— W Stowarzyszenia „Pracy kobiet4 rozpo
czynają się z dniem 1. października b. r. nowe 
knrsa nauki krawiectwa i szycia białego, oraz wy
kłady popularne rozmaitych nauk dla nczennic Sto
warzyszenia, zajmujące codzień jedną godzinę po
południową.

Uczennice krawiectwa płacą za cały kurs kro
ju 8 złr., a za praktykę miesięcznie 1 zł., godzi
ny do tej nanki przeznaczone są od 9. rano do 2. 
popołudniu.

W szkole szycia białego uczą cię dziewczątka 
szycia ręcznego, maszynowego, początków haftu i 
w końcu kroju bielizny, płacą miesięcznie 1 złr., 
albo 6 złr. za cały kurs, zajęte są od godziny 8. 
rano do 5. popołudniu, z wyjątkiem 1 godziny po
łudniowej.

W szkole robót pończoszkowych jest jeszcze 
jedno wolne miejsce dla uczennic.

Pracownie sukien i bielizny, zostające pod o- 
sobnym nadzorem kierowniczek, przyjmują wszel
kie zamówienia robót pojedyńczych i całych wy
praw, tak z danego jak też własnego materjału.

W dziale robót pończoszkowych polecamy go 
towy zapas włóczkowych i bawełnianych wyrobów, 
jak kamaszy, kaftaników, spodnie, szalików, ubior
ków dziecinnych, pończoch itd.

Biuro stręczeń poleca nauczycielki, bony, pan
ny i klucznice. Biuro Stowarzyszenia „Pracy ko
biet* znajduje się w Rynku 1. 10.

— Kołomyja. Jak wiadomo 23. września od
była się u nas uroczystość odsłonięcia pomnika, 
wystawionego na cześć hołdu, złożonego w tem 
miejscu Kazimierzowi Jagiellończykowi przez Ste
fana, wojewodę wołoskiego. Przy tej sposobności 
konserwator M. Potocki przemówił w te słowa :

tnej przeszłości.
„Prawda “że pobierają oni tylko 300 fran-. Te właśnie wspomnienia są owym silnym łań- 

ków miesięcznie, które do tego jeszcze zalegają, cuchem, wiążącym nas z tymi, którzy na tej ziemi 
Bardzo się na to wszyscy skarżą, lecz odpo- poprzedzili i którzy zostawili na niej niezatarte 
wiedź jest taka: „Co chcesz? to już taki zwy- ślady swojego bytu i swojego działania.

' Najwyższa opatrzność łącząc trzy bratnie ludy:czaj. , . ....
„Zdarzają się jednakże jeszcze lepsze wy- Polskę, Rhś i Litwę w jedno ciało polityczne, po- 

padki. Oto każą liwerantom dawać wypłaty na stawiła je na straży cywilizacji zachodniej, poleciła 
rachunek, a liweranci zapominają potem o do- szerzyć ją i zarazem bronić naszej świętej wiary 
stawach. przeciw jej

„Armia, w której takie dzieją się rzeczy, | Obowifl
wrogom.

„Armia, w której takie dzieją się rzeczy,! Obowiązek ten spełnialiśmy szczerze i ga^ie, 
moralnej wartości niema żadnej. Bo dodać jesz- ile siły nasze starczyły, odnosiliśmy nieraajHWietne 
cze potrzeba, że demoralizacja jest tak powsze-1zwycięztwa, drogo okupione wspólną ną^Tą krwią, 
chna, iż wszyscy wybaczają sobie wzajemnie' mówię wspólną, bo nas wszystkich d'wniej jak i 
swoje błędy. Możnaby nawet twierdzić, że wszys- 1 ‘ •-•— -1*-- ...
cy jenerałowie, wyżsi urzędnicy, oficerowie i żoł
nierze uciekli z pod rygoru domowego i rzucili 
się na wojnę tak, jak studenci biegną na waka
cje. Z wielkiem zgorszeniem wcale nie bardzo 
moralnych Rumunów widziano tu, jak najwyższe 
moskiewskie osobistości paradowały na publi
cznych miejscach z najniższą warstwą demimondu.

„Pijaństwo, przeniewierstwo, niepowściągli- 
wość, są głównemi przyczynami militarnego u-

teraz łączy jedna wiara, jedne uczucia i jedne 
wspomnienia narodowe. Doznawaliśmy też również 
i ciężkich klęsk, skutkiem których nieprzyjaciel 
stoszył kraj nasz, siejąc mord i pożogę.

Świadkiem tego są sterczące dotąd ruiny 
szych świątyń i zamków, i bielejące po polach 
ści poległych w bojach naszych naddziadów.

pu-

na- 
ko-

I kiedy Niemcy każdy niemal wybitniejszy fakt 
swoich dziejów, uwiecznili albo wspaniałym pomnl- 

■ kiem, albo choćby tylko skromną tablicą pamiąt
kową, my takich pamiątek nie mamy, naszemi po- 

, mnikami są gęste po naszej ziemi rozsiane mogiły, 
■ kryjące w swojem łonie prochy zarówno jej najeźdź

ców jak jej obrońców. Do takowych mogił przy
wiązana jest zwykle jakaś odwieczna tradycja, al
bo smutne wspomnienie narodowe.

Gdyby nawet w tej części naszego kraju były 
. jakio dawne pomniki, to dawno je barbarzyńskie 

ręce Tatarów wraz z naszemi kościołami i cerkwia
mi zniszczyły.

A przecież nic tak mocno nie przemawia do 
umysłu i do duszy, — nic bardziej nie obudzą pe
wnej zadumy i rozpamiętywania, jak widok pomni
ka wzniesiouego w pamięć jakiegoś historycznego 
czynu lub pamiętnego zdarzenia.

Taką właśnie miłą narodową pamiątką stanie 
się ten obelisk, postawiony w pamięć hołdu złożo
nego przez Stefana hospodara wołoskiego naszemu 
królowi Kazimierzowi Jagiellończykowi.

Wzniosły go poczciwe serca tych, których jest 
zadaniem szerzyć światło między ludem, i zaszcze
piać w jego duszy uczucia braterskiej zgody, jed
ności i przywiązania do rodzinnej ziemi.

Słusznie więc należy się pełna cześć i wdzię
czność współrodaków, tutejszemu Towarzystwu pe
dagogicznemu za pierwotne powzięcie tej pięknej 
myśli, a następnie szczęśliwe jej rozwinięcie i wy
konanie przez obywateli okolicy i miasta Kołomyi.

Dzień dzisiejszy będzie dla nas tu wszystkich 
w życiu naszem pamiętny, bo nas tu zgromadziła 
piękna i nader rzadka uroczystość narodowa, dla 
mnie zaś będzie więcej jeszcze pamiętny, bo mi 
zarazem daje sposobność wynurzenia w imienia ca
łego kraju, serdecznych dzięków Towarzystwu pe
dagogicznemu komitetowi wykonawczemu, który z 
prawdziwie patrjotyczną gorliwością czynności swoje 
wypełniał, czcigodnemu duchowieństwu i wreszcie 
wszystkim tym, którzy do wzniesienia tego dzieła 
w czemkolwiek się przyłożyli. W końcu muszę je
szcze dodać należne dzięki panu Samuelowi Wio- 
selberg za jego tak ochotne i bezinteresowne od
stąpienie miejsca na ten pomnik.

— Kraków, 26. września. Od wczoraj bawił 
tu kardynał Józef Simor, arcybiskup ostrzychomski, 
prymas węgierski wraz z budowniczym prymasow
skim, a dziś rano ztad wyjechał. Przybył on tu, 
jadąc z północnych Węgier. Dziś rano przejechał 
tędy, wracając z wystawy lwowskiej do Wiednia, 
minister rolnictwa hr. Colloredo Mannsfeld, a wczo
raj wieczorem przejechał do Lwowa z Wiednia mi
nister dr. Ziemiałkowski.

— Warszawa, 25. września Przyjazd Matej
ki do Warszawy nie obył się, jak to łatwo było 
można przewidzieć, bez objawów wyjątkowej dla 
mistrza sympatji ze strony Warszawian. Parotysię
czny tłum złożony przeważnie z grona inteligencji 
miejscowej oczekiwał w dniu wczorajszym pociągu 
wieczornego, który przywieźć miał drogiego gościa. 
Za zbliżeniem się pociągu wszyscy podążyli w stro
nę gdzie wysiadającego Matejkę otoczyło grono ar
tystów i literatów, by złożyć mu serdeczne wyra
zy powitania. Z trudnością zdołano przeprowadzić 
Matejkę wpośród publiczności cisnącej się po obu 
stronach, by ujrzeć szanowne oblicze znane sobie 
z wizerunków jedynie. Towarzyszyli Matejce w tej 
pielgrzymce przez tłumy Siemiradzki i Jenike oto
czeni gronem przedstawicieli sztuki i literatury. 
Za zbliżeniem się do apartamentów dworca, zgro
madzona publiczność wydała okrzyk serdecznego 
powitania na cześć Matejki, i aż do wstąpienia na 
stopnie pojazdu okrzyk ten towarzyszył mu brzmiąc 
bez przerwy przez minut kilkanaście. Matejko był 
nadzwyczaj wzruszony. Udał się ou wraz z żoną i 
córką do hotelu Europejskiego. Jak wiadomo zabawi 
on z tydzień w Warszawie, której nie zna i którą 
rad poznać.

— W Kiszyniewle zastrzelił się przed kilku 
dniami jenerał major moskiewski, z rodu Litwin 
Borejsza.

— Poznań, 25. września. Na wczorajszem po
siedzeniu wydziału historycznego To w. przyjaciół 
nauk jeden z jego członków odczytał rozprawę pod 
tytułem: „Próby emancypacyjnej polityki Augusta 
II.u Prelegent nader obrazowo, wymownie a na 
źródłach z archiwów przezeń wydobytych oparty, 
opowk-dział o usiłowaniach emancypacyjnych Au
gusta II, przedsiębranych pomiędzy 1717 a 1720 r. 
August II, widząc rozszerzający się wpływ cara 
Piotra W. i króla pruskiego Wilhelma I, postano
wił tak w interesie własnym jak niemniej w inte
resie Polski, wpływ ten zniweczyć: na wewnątrz 
Polski przez utworzenie i zwiększenie siły zbrojnej 
pod dowództwem jenerała Fleminga, na zewnątrz 
zaś przez zawarcie w Wiedniu przymierza zacze- 
pno-odpornego z Austrją i Anglią. Ale niestety, 
usiłowania te spełzły na niczem w skutek intryg 
hetmanów, dalej intryg Moskwy 1 Prus, reprezen
towanych w Polsce przez ks. Dołgorukiego i bar, 
Posadowskiego, oraz hr. Dohna, który był prawą 
ręką ostatniego, a wreszcie w skntek ciemnoty 
szlachty polskiej....

Zwłoki ś. p. ks. Jana Koźmiana przywiezione 
zostaną, jak się w tej chwili dowiadujemy, dopiero 
w piątek z Wenecji do Poznania. Eksportaęja od
być się ma od kościoła św. Marcina do katedry w 
tymże dniu o godzinie 5. wieczorem, spuszczenie 
zwłok do grobowców dostojników kościoła w ko
ściele archikatedralnym nastąpi nazajutrz o godzi
nie 10. z rana.

Akademik Polak, bawiący na Kaszubach, wy
kopał dnia 29. sierpnia — jak donosi Pielgrzym — 
na polu p. Czarnowskiego z Łebna, dwie urny. Inne 
urny, na które przy oraniu trafiono, rozsypały się 
same. Przybywszy na miejsce, już teraz całkiem 
poorane, zdołał tylko powyższe dwie urny (jedną 
wielką, drugą małą) od zniszczenia ocalić. Diame- 
ter środkowy urny większej wynosi około 40 cm., 
mniejszej tylko około 20 cm. W urnach tych zna
lazł dwa kólczyki jako też kilka', żelaznych i mo
siężnych obrączek po największej części już uszko
dzonych. Zabytki te dawnej przeszłości przesłane



źóstaną do Towarzystwa toruńskiego. Przy rozo- 
raniu znalazł pan Czarnowski w urnie jednej pię
kny naszyjnik bursztynowy. Zapewne i p. Cz. pa
miątkę tę Towarzystwu tor. poruczy do przecho
wania. — Na polu p. Zalewskiego ze Ząblewa 
znajduje się cmentarzysko stare. O niem zapewne 
później nam doniosą.

— f W Moskwie w dniu 18. bm. umarł Józef 
Bodiański, b. profesor w tamtejszym uniwersytecie 
literatur słowiańskich.

— Wiktor Hugo nowe wydał dzieło u Cal- 
mana Lćvy. Tytuł jago „Historja zbrodni, opowia
danie świadka". Książka ta dzieli się na dwie 
części: Dzień pierwszy: „Zasadzka"; dzień drugi: 
„Walka". Przedmowa brzmi jak następuje: 
„Książka ta jest więcej jak na czasie, jest konie
czną. Publikuję ją". Drugiego grudnia ma wyjść 
ciąg dalszy, który składać się będzie z trzech czę
ści. Dzień trzeci. Rzeź. Dzień czwarty: Zwycię
stwo. Epilog : Upadek. Ostatni ten rozdział ma o- 
powiadać dzieje Sedanu.

— Carowi dobrze się wiedzie. Korespon
dent Timesa w ten sposób opisuje zatrudnienie 
cara: Aleksander wstaje bardzo wcześnie i poświę
ca ranek sprawom bieżącym. W namiocie przed po
mieszkaniem cara zbiera się około dwunastej orszak 
cara, złożony z 50 mniej więcej oficerów. Car wcho
dzi z uderzeniem godziny południowej, pozdrawia 
Wszystkich i siada do stołu, przy którym podają 
„zakąsko4. Składa się una z kawiaru, sera szwaj
carskiego, sardynek, śledzi i trzech gatunków wód
ki. Potem następuje zupa i pieczeń, a czarna ka
wa lub herbata kończą śniadanie. Car słucha po

tem nowych wiadomości lub wyjeżdża na spacer, a 
o 6. godzinie zasiada znów do obiadu, który skła
da się z 4 dań i trwa całą godzinę. O 9. nastę
puje herbata, a o 10. car kładzie się do łóżka. 
W święta program ten się zmienia cokolwiek, a 
muzyka przegrywa prawie dzień cały.

— Osman basza ma pochodzić według kore
spondenta Timesa z Mniejszej Azji i urodził się 
w Armasji 1832 lub 1833 r. Nie zna on zupełnie 
Europy, prócz Turcji, ale umie nieźle po franc »sku. 
Osman jest słusznego wzrostu i dość delikatnej 
budowy, ale ruchliwy, inteligentny i twardy w peł
nieniu obowiązków. Każdy najmniejszy szczegół, 
dotyczący jego armii obchodzi go. Maniery ma bar 
dzo miłe i uprzejme, a w kolach znajomych swo
ich jest bardzo łubiany.

— W Brukseli u wydawcy Feliksa Calle- 
yasrt, ma wkrótce wychodzić poszytami „Słownik 
etymologiczny i porównawczy języków francuzkie- 
go, łacińskiego, greckiego i niemieckiego, celtyc
kiego i flamandzkiego ze zbadaniem ich początków, 
przez Feliksa Thessalus". Olbrzymie to dzieło bę
dzie wychodzić w formacie dużej ćwiartki na pię
knym i silnym papierze, w zeszytach zawierają
cych ośm kart tekstu. Zeszytów będzie od 12 do 
18 — cena jednego zeszytu wynosi 1 fr. 25 cent. 
Wydawca zamierza wybić 250 egzemplarzy wszyst
kiego. Co miesiąc wyjdzie jeden zeszyt.

9 zł. 91 e.; żyta 100 kilogrm, 6 zł, 61 c,; jęcz
mienia 100 kilogrm. 6 zł. 27 e.; owsa 100 ki
logramów 5 zł. 75 e.; hreczki 100 kilogrm. 6 zł. 
45 e.; prosa 100 kilogrm. 5 zł. 67 c.; grochu 
100 kilogrm. 6 zł. 22 c.; soczewicy 100 kilo-
gramów 
— zł. -

zl. — 6.; kukurudzy 100 kilogramów
c.; fasoli 100 kilogrm. — zł. c.; ziem-

niaków 100 kilogrm. 2 zł. 56 c.; siana 100 kilog. 
1 zł. 92 c.; słomy 100 kilogr. 1 zł. 50 c.; metr kub. 
drzewa twardego 3 zł. 97 c.; miękkiego 2 zł. 91 e.

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 24. września 1877.

Kraków 25. września. Dowóz zboża na wczo
rajszy targ na Baranie, z powodu siewu był bar 
dzo mały. Pszenicy dowieziono parę set korcy z 
większych posiadłości, żyto w małych ilościach 
przez włościan, owsa także bardzo mało.

Przy nie zbyt wielkim dowozie zboża i nie 
wielkiej ilości kupców zagranicznych, ruch, obrót 
i pokup na dzisiejszym targu Kleparskim nie były 
zbyt wielkie. Pięknej, celnej pszenicy zaledwo kil
kadziesiąt korcy było w targu, średnie gatunki do
znały małej zniżki. Żyto do siewu płacono po 8 
złr., w ogóle zaś utrzymało się w cenie z osta
tniego targu. Piękny jęczmień poszukiwany przez 
krupników trzymał się w cenie.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 
10'— do 11'50, czerwoną od 10'50 do 11'75, bia
łą od 10'60 do 11'80, żyto piękne polskie za 100 
kilogr. od 8 — do 8'33, poślednie od 7'50 do
8'-—, 
8'25 
owies
9.—

jęczmień dla krupników za 100 kilogr. od 
do 8'96, na paszę od 7'80 do 8*25, 

za 100 kilogr. od 6'30 do 6'70, groch od
do 12—, fasolę od 8-— do 12'

od 6'75 do 
wykę od —'

7- — ., koniczyna od—
do

hreczkę 
do —•—.,

17'—, jagły od —•— do 
do —'—, kukurudzę od — 
od —'— do — '—.

rzepak od 16'50 do 
-—, proso od —'— 
- do —•—, soczewicę

sząc ogromne straty, trzymają się jeszcze dotąd 
na swych stanowiskach. Urzędowych biuletynów 
nie ogłaszają. Szpitale w Frateszti przeznaczone 
na 1500 rannych mają ich teraz przeszło 7000. 
(Daily News).

Belgrad dnia 25. września. Na rozkaz 
ministra oświaty wszyscy studenci wydziału me
dycznego, którzy* przed rokiem powołani byli do 
służby wojskowej, wracają teraz do uniwersyte
tu. Uważają to za znamię pokojowe. (Deutsche 
Zeitung.)

Galaez d. 25. września. Pięć tureckich 
wojennych okrętów krąży w celu rekonesanso
wym między Warną a Kiustendżą. Wojska, co 
powróciły z Kaukazu, zajmują ufortyfikowane 
pozycje między Bazardżykiem a Dokuzatem. 
(Tagblatt.)

Szumią d. 24. września. Wczoraj w połu
dnie wszędzie było spokojnie, czasami tylko pod 
Cerkowną padały odosobnione armatnie strzały 
(N. fr. Presse.)

Bukareszt 24. września. Urzędnicy mo
skiewskiej intendantury przybyli do różnych miej
scowości w Rumunii, aby ze względu na możliwe 
zimowanie Moskali w Rumunii, poczynić potrze
bne badania i przygotowania. Wszędzie widać 
wielkie z tego powodu niezadowolenie. Obawiają 
się, że teraźniejsza drożyzna dójdzie do najwyż
szego stopnia, a prócz tego skarżą się ogólnie, 
że Moskale ociągają się z wypłatami.

Zamówienia dla armii robią teraz po 
największej części w głębi Moskwy, i nawet 
najpilniej potrzebny i prowiant sprowadzają z 
dalszych okolic. Dla przyspieszenia tych dostaw, 
zawarł moskiewski jeneralny przedsiębiorca 
p. Lwów osobny układ z rumuńskiemi kolejami. 
(Pester Lloyd.)

Zresztą obydwie walczące strony pozostały na 
swych pozycjach.

Dzisiaj spokój; czerkiesi tylko rekognoskują 
na lewym brzegu Jordanu i Banickiego Łomu. 
Od Kopriwcy i Werbocy słychać czasami kano
nadę. (Tagblatt.)

Totemy Gaz. Nar. i osim. iMi
Podając pozawezoraj i wczoraj telegramy o 

zbliżeniu się posiłków z transportem amunicji i 
żywności pod Plewnę a potem o ich dostaniu się 
do PJ^wny, mniemaliśmy, że te posiłkowe woj
ska same pobić musiały Moskwę, zastępującą im 
drogę. A to naprowadziło nas n& domysł, że 
Osman basza jest w takiem położeniu, iż nie 
mając amunicji, nie mógł nawet zrobić wycieczki 
z Plewny, aby dopomódz nadchodzącym posił-

Gjspj(Lir8two, przemysł 1 handel.
Lwów dnia 25. września. (Sprawozdanie 

Izby kupieckiej.) Ceny za 100 kilogramów 
paritas Lwów. Według jakości:

'Pszenica czerwona od 10'25 do 10'75 zł., biała 
od 10 — do 10 75 zł., żółta od 10'— do 10'40 zł. 
jesienna —*— do —•— zł. 'Żyto od 6'— do 6'50 
zł., średnie —.— do —'— zł. 'Jęczmień browar, 
od 6'75 do 7'40 zł., pastewny od 5'30 do 5'80 zł. 
‘Owies ed 5 50 do 6'— zł.— 'Groch do gotowania 
od 7-— do 8-— zł., pastewny od 6'— do 7'—zł. 
'Wyka od 5 25 do 5-50 zł. — 'Bób od 7'75 do 
8 75 zł. — 'Kuknrndza stara od 6 — do 6 25 zł., 
nowa od —do — *— zł. — ‘Rzepak zim. od 
16'— do 16'25 zł. — 'Rzepak letni od 14— do 
14'50 zł — 'Lnianka od 11'50 do 12'— zł. —

Peszt 22. września. Dowóz pszenicy i obrót 
nie zbyt wielki, celna po cenie stałej, skłonność do 
zwyżki, inne gatunki trzymają się w cenie; żyta, 
jęczmienia i kukurudzy ceny stale, owies spokojnie.

Płacono za pszenicę na 74 kil. od 11'20 
do 11'30, na 80 kil. od 12 05 do 12'10, żyto 
7'80 do 8 —, jęczmień na 62 do 63 kil. po 
8'— do 8 90, owies 36 do 40 kil. po 6.45 do 6'65, 
kukurudzę po 7'25 do 7 30, rzepak po —■— do 
—•—, proso po 49'-- do 49'50, spirytus po 32' — 
do 32-50 za 100 litrów, olej od —•— do — • — 
smalec od —•— do —•—.

Wrocław 22. wrześ. Płacono za 100 kil. pszenicę 
białą w miejscu za 200 f. po 21 mrk.40 fn., żół
tą — mrk. — fil., żyto na 200 fn. po 15mrk. 30 
fn., jęczmień — mrk. — fn., owies na 200 f. po 
14 mrk. 40 fn., rzepak za 200 f. brutto po 31 mrk. 
25 fil., olęj po 74 mrk. — fn., spirytuj w miejscu 
na 100 Tralles po 50 mrk. 60-fKńr na sierpień i 
wrzesień po — mrk. — fh., groch — mrk. — fn. 
rzepak —, rzepik zimowy — •—, rzepik latowy 
—•—, lnicę —•—, siemię lniane —■—.

Wiedeń dnia 25. września Na dzisiejszy targ 
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1194 — 
średnio-eiężkich węgierskich 1051 — ciężkich bago
nów 996 — razem 3241.

Galicyjskie ptacono 36 zł. do 42 zl. — śre- 
dnio-ciężkie węgierskie 46 zl, do 48*/, zl. — ciężkie 
bagony 49 zl. do 51 zł, za 100 kilo żywej wagi. 
Targ był mdły.

Wilhelm Amirowicz 
Caffć-Stierbock.

‘Nasienie lniane od — •— do - 
konopne od —•— do —•— zł.
do 55*— zł. 
Anyż od — 
—•— do —

Kminek od 44*

— zł. — 'Nasienie 
‘Koniczyna od 50 

do 47 -|zł. -
do —zł. — Anyż płaski od 

zł.
Spirytus za 10000 litrów procent:
Gotowy od —•— do 31'20 zł.
W terminach w miesiącu: sierpniu — wrześniu 

31'75 zł. Usposobienie:
Uwaga. 0 produktach ułamkiem oznaczonych, 

orzeka poniżej usposobienie:
Usposobienie:

') Stałe. - ’) —. — ») —
Waluta: mark 58]; rubel 1.19\; Napo

leondor 9.44.
Lwów. Sprawozdanie targowe z dnia 

21. września. 1877 r.: Pszenicy 100 kilogramów

Telegramy innych pism.
Belgrad d. 25. września. Serbski rząd o 

bradował wczoraj i dzisiaj nad dyplomatycznym 
krokiem, który okazuje się potrzebnym w skutek 
nagromadzenia wojsk tureckich pod Nowym Ba- 
roszem i Siennicą. Notę, żalącą się na to, mają 
posłać wprost do Porty, i tutejszym przedstawi 
ciełom mocarstw udzielić jej odpisy. W nocie 
swej zapewniać będzie Serbia, że nie myślała o 
złamaniu pokoju, a jeżłi teraz znowu kilku ofi 
cerów mianowano, to tylko dlatego, że nowa or
ganizacja wojska wymaga pomnożenia etatu ofi
cerów. W końcu rząd księcia żądać będzie usu
nięcia wojsk tureckich, na granicy skoncentrowa
nych, inaczej bowiem wzburzenie, jakie wśród 
ludności zapanowało, mogłoby przybrać niebez
pieczne rozmiary, i wywołać smutne wypadki. 
(Tagblatt.)

Londyn dnia 25. września. O walkach 
Mehemeta Ali z carewiczem nie ma dotąd au 
tentycznych wiadomości. Pudobno Moskale, pono-

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 27. września.

I. Akcje za sztukę. 
(be* knpona bieżęcego.)

Kolej gal. Kar. Lud.
„ Lwew. -Czora.-Jaaey 

Bank* hip. gal. po 200 sł. 
BarJnt kred. gfil. po 200 sł,
U. Listy sast za 100 sł 
(bes kuposa bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a 
, , , 4pr. w.»
„ _ „ 6 pr. okrer

Banku kip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred, włofc. 6 pr

III. Listy dłużne 
za 100 zl.

Ogól. rei. kred. sskl. dl* 
Galicji i Bskowiny 6 pr 
lutowanie w U tat .

Tow. kroć. olej. 6 pr. w. s. 
IV. Obligi ea 100 zl 
ladoBwisMyjnc galic.
Pvi.kny.sr. 1873 po 6 pr 
Luty faisslA Krakowa 

„ „ Staniała wuz..
V. Monety.

Dukat holeadereki 
Dukat oeaareki . . . 
Napeloondor . . . 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski reebray 
Bubel roeyjr.ki pspioie* 
Pniskia bilety kasowa 
100 Marek ninmieokie; 
Srebro .............................
Kupony w srsbrze . . 
Wiedeń, 25 września. 
Pzwssecbny dług pań

stwa (za 100 tl.)
Rent austr. w brnkn. 6 pt 

„ „ w srtłb. S „
188J aałe losy (ta., i. .

S < 1839 l,, losu „ 
g •?. 18M po 260 zł. 4 pr 
bj 18G0„6G0sł.w.a 6, 
? S 1880,180 » , , 
* “ 1884 , ICC e , ,
Beata słota 4 pet.
Jaaty sjat.dt-.na. po 120 5 
Oklig. indem. (100 sl 
Galicyjskie .... 
Bukowińskie ... 
Inne publiczne poiya 
Wę^i«. pot koi. po 12v wl, 

6 proo. . .

ż. prem. po 100 ai. 
poi. kat po 400 fr

płaca]żąd- płacą] żąda.
złr. w. a. złr. w. a.

15- 15 5<;

246 — ]249 — 
118 60:121 -
4160 f‘

Akcje bankowe.

Tow. kred, miejskie 6 pr.
Galio, bank hip. 6 pr. w. a

g Zak.kr.włoM.6pr.w.R.
Bank nar. awtr. a. k. 5 pr.

216 —
,. A Anglo-austr. po 200 sł. 12C
44 Boaenored. aa. 200 sł.
18-

85 50
78 50
85 50
89 60

93 50

90 25

F4 85 
90- 
14- 
19 —

97 50 98--

płacą] Źąd: 
złr. w. a

8953
94-

8l-
90 -

9725 9740

86 26
79 95
86 25
90 50

Zakł. kr. dla han. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. n. »ust. po 500 zł 
Franco -smitr. po 100 ił. 
Franco-wągier, po 200 zł. 
GM. bank. hip. po 900 u 
Gal. bank dl* band, i przom 

po 200 złr.............

206'0
188 50 
7»5-

201 -
189- 
755

94 60 k1' po 200 zł.
Basku nar. aestr. po 600zł.

9130

86 75 
92-
15 50
21-

6 52
5 57
9 40
9 50
180 
118

57 60
104 50
104-

oionb&nk po .0'
•ereftabsDk po IM ri 
/erhohreb. pow. po sl
V7isd. baukm-. po 10C zł

Akcje hdei.
Albrechta po 200 . .
Ahvi<iikioj po 300 sł. u-ob 
DRiestriMńłHej B „

210 - -
848 860
61-

97 50
7250

65-

98 50
73 50

Obligacje pierwszeń
stwa kol. (za 100 «?-.)

Albrechta bo 300 zł. 6 pr 
100 zł. ‘..............

AlfSld*. 200 sł. 5 nr. er. w. & 
Cs<Xłktt s. 300 sł. 5 pr. a. w.» 
Elżbiety po 5 nr. sr. w. z 

, eia. 1862'6 pr.
„ cu. 1370 6 pr. . .
„ ea. 1872 6 pr. . .

Fefilyiuuiłta [»ćJ. 6 "pr. zn. k 
„ , fi pt. w.»

. „ & pr. sr.
G*i. K.L.800d. 5pr. rs.

„ II. tan. ó pr. D 
b m. m 18'1 SCO

71-
7.20

Elżbiety tr k.

5 62
6 67

Ferdynanda póła. po 10 X> 
■ł. K. k. . . . .

Frn.10. Jó«. po 200 *1. w. a.
Kol gal. Kir.Imdw.po 200

34 — 
11560

17650

36-
116 50

177 60

J»25
184 —

iwo 
186-

9 50Ó Lw. Cser. a Jas. po 200 sł. 
, SsL (cent.) tw 2(“J
1 w AhsL pół. fach, po 200 sł. ar.
1 20'

68 60
1(6 —
105 50

64 10 
66 56

315-
814 —
107- 
11175
120 — 
133 25
74 25

134 -

, , lit. B. po 306zł. ur
Rudolfa po 200 zł. k 
Biodsiogr. po 200 w. a. sr. 
Stastseub. Gos. 200 zł. w. a 
Sńdbahp po ił. srobr.

246 6 0 246 -
119 50:120 50

114 60115-

64 25
1676 1 

3:7 — 
316- 
107 60 
112 25 
120 60 
153 75
74 40 

185 -

54 75
8160

77-

Trwuwsy wied. po 200 zł 
Węg. galio. (Łap.) po 200 
Wegians. pół. 5?eobo«Ł p 

200 zł. sr...............
Węg. wsoh. (Ostb.) po2(k 
Wę^ zich. (Weatb.) p.

86 25
82 60

113 60
107 50
262 60

71 —
105 —
99 50

i 14 50 
108- 
a63 —
71 (0 

106 —
10 J 50

10)-

Akcje przemysłowe.
8ua<> w.Tow. sust. po 200sł. 

, „ wiod. , 109 ,
, tenioh pcs:. „ 100 „

Listy sast. (set 100 zł.
Bodem cred. allg. 6st. 5 pr. s 

, epłM.wSB laiSpr. w.
Gal.Tow. kr. sirnn. 4 pr. w.-

97 50

. lV.em.s8Ó0zł. 5pr.
User. Jae. I, ea». 1865 

300 »ł. 5 pr, srebr. w. *. 
Ew. Czer. Jw<. H. era. 1867 

800 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
I .w, C«ar. Jm. Ul. em. 1868 

890 6 pr. srebr. w. a
Lw.Cser. Jas. IV. eta. 1872 

5(h' sl. 6 pr. srebr. w. a. 
po 300 sł. 6 pi. 

arubr. w. a. . . . .
4 -im. 1969 ps- 800 s

5 pr w. u 
„ „ 1872 aOO U.

6 pr «rabr. W. a. 
Sirdiui jgrodK fr. 6‘.0 pr

Papiery loteryjne (sst) 

Zdu kr. dla ha >dla i prs.

110 —

114 36 11475

103 
8875
77 76 
85 75

104 —

•2'0 
9-'O 
8450 
8c50 

100-
98 - 

10550
9 •— 
97'0 
96 -

Krakowska no 20 «ł.
Palfiy po 40 „ „.
Uadolfa po 10 „ ,.
Ks. Balia po 40 „ a .
St. (larwie pt. 40 , ,
ŚtanlriawoiGuu ;poż.) po 

20 zł. w. *. .
Waldatain po 20 ?ł. sł! i. 
Wiadissgrits po 20*1. Ł
Dewizy 3 miesięczne.;

Borlui luO rncrk. . . . 
Frankfurt 100 mrk

&9 1:K-nsurk.
____ fx»rdyi' 10 ft rfrwl.
86 25 Paryż feami. .

Konstantynopol 25. września. Rząd 
zawarł kontrakt z pełnomocnikiem manchester- 
skiej firmy Goldschmidt na dostawę wielkiej 
ilości sukna, na zimowe ubranie dla żołnierzy.

Na rozkaz Vely baszy, wojennego gubernatora 
Bosnji, kazano landwerze sypać szańce na wzgó
rzach pod Bieliną. (Tagblatt.)

Petersburg dnia 25. września (Urzę
dowy raport o bitwie pod Cairkiej). Dnia 21. 
b m. o godzinie 11. napadło 20.000 Turków 
z 10 armatami na nasze przez 12 batalionów 
obsadzone pozycje. Najprzód atakowali Turcy 
prawe skrzydło, gdzie dowodził jenerał Gor- 
czakow.

Major Dąbrowski z kurskiego pułku, nie 
strzelając pozwolił nieprzyjacielowi zbliżyć się 
na 30 kroków, zaatakował go nagle na bagnety, 
i zmusił do ucieczki, przyczem zostało na placu 
200 poległych Turków. Nieprzyjaciel zaatakował 
znowu lewe skrzydło, ale został odpartym przez 
wiatski pułk. Ostatni atak przypuścili Turcy 
na centrum, ale ich także odparto i wielkie 
klęski zadano.

Najwięcej odznaczy! się pułk rylski, który 
pozwolił nieprzyjacielowi zbliżyć się na 400 kro
ków, a potem celnym ogniem karabinowym zmu
sił go do ucieczki.

O godzinie 8. wieczór cofnęli się Turcy.
Dnia 22. z rana przysłali Turcy parla

mentarza, prosząc o pozwolenie wyszukania swych 
poległych, i pogrzebali ich 800. W ogóle stra
cili Turcy 2000 ludzi. Strata nasza jest: 6 ofi
cerów i 60 żołnierzy poległych, 20 oficerów i 
300 żołnierzy rannych. Jenerał Tatiszczew do
wodził. (Frem.denblattj)

Berlin d. 25. września. Wszystkie koła w 
Petersburgu są niezadowolone ze sposobu pro
wadzenia wojny. Gwardja idzie powoli do armii, 
gdyż huzary mieli połowę, a ułani trzecią część 
koni chorych, i z pospiechem nowe konie trzeba 
będzie nabywać. Pierwsze posiłki pójdą do prze
smyku Szypki, który bezwarunkowo utrzymać 
chcą, gdyż zabezpiecza to przejście przez Dunaj. 
Na mosty zimowe przyrządzają żelazne pontony 
Jenerał Todleben kierować będzie budową ©szań
cowanych zimowych obozów i przyczółków mo
stowych. Do wypełnienia luk, powstałych pod
czas ostatnich walk, powołują landwerzystów 
pierwszego powołania. (Post)

Siatono d. 24. września. Lewkowicz urzę
dnik intendantury, powrócił z Birsoli w połu
dniowej Moskwie, do głównej kwatery. W Bir
soli badał on, jakie tam popełniono przeniewier- 
stwa w materjałach wojennych. Na rozkaz w. 
ks. Mikołaja rozstrzelano czterech urzędników, i 
wielu obwinionych oddano pod sąd wojenny.

Pułkownik Tiaszelnikow dowódzca 56 żyto
mierskiego pułku, który przy obronie przesmyku 
Szypki szczególniej się odznaczył, otrzymał order 
św. Jerzego III klasy i awansował na jenerał- 
majora. (Presse).

Ty flis d. 29. września. Po ostatniej dla 
Turków niepomyślnej bitwie pod Halfalu cofnęli 
się oni za granicę w gubernię Bajazedzką, i sta
nęli w obozie, o 20 wiorst od Bajazedu odda
lonym.

Jenerał Czerniajew z powodu słabości opu
ścił główną kwaterę, i udał się do kąpiel w 
Borzom (Presse).
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9150 
8475 
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1<X75
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10650
9930 
9776 
9650

7625 7676

7625 7575

61 —

76—

7475

74—
68—

.6475 
2926 
12,6 
1460 
28- 
1350 
39— 
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67—

62-

7665

76—
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2950 
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.4- 
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kom! Tymczasem dzisiejszy telegram donosi, że 
właśnie Osman basza, powiadomiony o zbliżają
cych się posiłkach, zrobił wypad, tak iż Moskwa 
wziętą została we dwa ognie, rozbitą i ucieczką 
ratować się musiała. Z tego pokazuje się, że 
Moskwa pod Plewną jest, pomimo wszelkich prze
chwałek o swej sile, za słabą, aby Osmanowi ba
szy podołać mogła.

Wszak wiedząc o nadciągających posiłkach, 
powinna była ogólnym atakiem na Plewnę pow
strzymać wojska Osmana baszy od wysłania po
mocy nadciągąjącym. Tymczasem d. 23. września 
Moskwa nie przedsiębrała żadnego ataku nawet 
na pojedyncze reduty tureckie. Widocznie woj
ska jej zupełnie odporne zajmują stanowiska i 
do zaczepnej już nie były zdolne.

Chociaż źródła moskiewskie podają, iż dwie 
nowe dywizje gwardji z Bieli wysłano pod Ple
wnę a jedną zostawiono nad Jantrą, to jednak 
uwierzyć temu niepodobna, gdyż trzech dywizji 
gwardji nie ma jeszcze za Dunajem. I dzisiaj 
telegramy donoszą z Bukaresztu, iż 6000 z gwar
dji przeszło tamtędy ku Dunajowi. Zresztą z po
wodu porażki niewielkiej Mehemeta Alego pod 
Cairkiej, moskiewskie organa już robią przypu
szczenia, że Mehemet Ali zupełnie odstąpił od 
zamiaru atakowania armii carewicza nad Bielą. 
Przypuszczenie to jest bezpodstawne. Być może 
że nie będzie usiłował przełamać tej linii pod 
Cairkiej, ale ztąd nie wypływa, aby nie usiło
wał jej obejść czy na górnym biegu Jantry, czy 
na jej dolnym.

W ogóle wszystkie ruchy jego strategiczne 
wskazywać się zdają, że główny atak turecki 
pójdzie nie na Bielę, lecz powyżej Cairkiej na 
górnym biegu Jantry, gdzie od Radanu są wszę
dzie brody dobre, tak iż armia turecka w każ
dym punkcie przejść może. Tylko jeden korpus 
turecki w połączenia z załogą Ruszczuka zdaje 
się mieć zadanie operowania na dolną Jantrę, 
jak to wskazywać może i telegram, iż załoga 
Ruszczucka już od Ruszczuka posunęła się poza 
Kadikiej i tam pomyślną stoczyła potyczkę.

Konstautyiiopol <1 26. września. We
dług doniesienia „Ajencji Havasa“ miały się 
między pojedynczymi posłami a Portą od
bywać wymiany zdań co do ewentualnych 
warunków pokoju. Wszelako nie przedsię
wzięto żadnego kroku urzędowego.

Petersburg d. 27. września. Z Gór
nego Studenia d. 26. donoszą urzędowo: 10 
tysięcy piechoty tureckiej z nadeszłą z Sofii 
artylerją przerżnęły się d. 22. b. m. przez 
naszą kawalerję i dostały się do Plewny. 
Bliższe szczegóły niewiadome.

Wiedeń 27. września. Minister prezy
dent, ks. Auersperg odpowiadając na inter
pelację Fuxa oświadcza, że bezpodstawne 
jest określenie: „Od wypadku do wypadku" 
w zastosowaniu do polityki Austrji. Polity
ka ta ma od początku przesilenia wscho
dniego swe cele jasno wytknięte. Austrja 
stoi i dziś jeszcze na stanowisku neutralno
ści. Co do Serbii, rząd uprasza, aby go u- 
wolniono od odpowiedzi na to pytanie, cho
ciaż stanowisko neutralności przeciwne jest 
wywieraniu wszelkiej presji.

Konstantynopol dnia 26, września. 
Podług prywatnych wiadomości miała być 
dnia 25. września stoczona walka pod 
Plewną.

Angielska ambasada zaprzecza wiado
mości, iż angielska flota opuszcza zatokę 
Beziki. Książę edynburgski udał się na o- 
kręcie „Sułtan" do Malty, gdzie się zjedzie 
z swą małżonką.

W teatrze hr. Skarbka. 
We czwartek dnia 27. września. 

TRUBADUR 
Wielka opera w 4 aktach Józefa Verdi’ego. 

Kapelmistrz p. Jarecki.

W piątek dnia 28. września.

Rewizor z Petersburga
Komedja w 5 aktach Gogola, przekład z rosyj

skiego J. C.
Początek o godzinie 7mej wieczór.

O przeprawieniu się Turków pod Silistrją 
do Kalaraszu do Rumuni:, nadchodzą bliższe 
szczegóły. Najpierw przeprawiło się kilkuset na 
statkach, i w zajętych pozycjach zaczęło sięfor- 
tyfikować. Równocześnie zaczęto stawiać most z 
wyspy Salgan, leżącej przy rumuńskim brzegu, 
do tej zajętej pozycji. Przygotowany ten most 
stanąć miał w 24 godzinach, poczem większe od
działy z konnicą i artylerją przeprawiać się za
częły na brzeg rumuński. Gdy nadciągnęły z Ka
laraszu oddziały strażnicze moskiewsko-rumuń- 
skie, musiały się cofnąć, widząc wielką przewa
gę Turków. Wiadomości te mamy od osoby, któ
ra dziś przybyła z Bukaresztu.

Konstantynopol d. 24. września. Sulej- 
man basza telegrafuje, że wojska jego ciągle 
bombardują moskiewskie pozycje w przesmyku 
Szypka, i wielkie klęski zadają Moskalom.

Według telegramu Mehemeta Alego, stoczył 
on przedwczoraj (22) znaczniejszą walkę z Moska
lami i zupełnie ich pobił. (Tagblatt.)

Sistowa d. 25. września. Po nadejściu 
dwóch całych dywizji gwardji pod Plewnę, co 
w początku października nastąpić winno, atako
wać będą na nowo Osmana baszę. Do armii ca
rewicza przybyły już oddziały gwardji.

Spodziewają się, że Turcy nie będą dalej a- 
takować pod Cerkowną, lecz na południe Osman- 
bazaru, gdzie moskiewskie forpoczty najdalej wy
sunęły się ku wschodowi. (Prme.)

Wodica-Kopace, główna kwatera d. 
22. wieczór. O wczorajszem rekognoskowaniu Me
hemeta Alego pozostaje jeszcze donieść, że we
dług opowiadania jeńców, prócz pułków 32. dy
wizji 11. korpusu, także i 101. pułk 2. korpusu 
ze strony moskiewskiej w walce brał udział. (Ta 
ostatnia okoliczność jest dlatego ważną, że z 
niej się okazuje, iż wojska, o których mniemano, 
że się jeszcze w głębi Moskwy znajdują, już do 
armii carewicza zdążyły. Pułk piechoty 101. bo
wiem należy do 26. dywizji, która dotąd w Gro
dnie konsystowała, a o której mobilizacji w u- 
rzędowych dziennikach moskiewskich nie ogło- 
szano.)

Tożsamo nadciągnęła wczoraj popołudniu je
dna dywizja 13. korpusu dla wzmocnienia armii 
pod Cairkiej, nie wzięła jednak udziału w walce. 
Ze strony moskiewskiej było 24 dział, z ture
ckiej 36 polowych, 4 górskich dział i 1 baterja 
rakietników. Służba sanitarna wzorowo pełniła 
swoją czynność.

Wynikiem tego rekonesansu było, że naprze-

Konstantynopol 26. września w 
południe. Wprowadzenie posiłków i 
prowiantu do Plewny Osman basza 
ułatwił wypadem w niedzielę. Moskwa 
we dwa ognie pod Szybnlklem wziętą 
została, pobitą i do ucieczki zmuszo> 
ną. Telegraf między Plewną a Orka
nie już przywrócono.

Położenie w przesmyku Szypki nie 
zmieniło się.

Od Mehemeta Alego nie ogłoszono ża
dnych wiadomości.

Telegram Izmaila baszy z 19go 
września donosi o kilku potyczkach 
z okolicy wsi Halfalu, niedaleko od 
obozu moskiewskiego pod Igdyrem. 
Moskwa za każdym razem została 
pobitą.

Telegram z Ruszczuka donosi o 
potyczce pomyślnej dla Tarków, a 
stoczonej w sobotę (??)z tamtej strony 
Kadikiej. (Agence Havas.)

Berlin 26. września. „Provinzial Cor- 
respondenz" pisze: Na konferencjach mię
dzy Bismarkiem a Andrassym w Salcburgu 
na nowo stwierdzone i umocnione zostało 
zupełne, serdeczne porozumienie obydwu w 
kierowniczych punktach wspólnej polityki 
co do najważniejszych bieżących spraw.

Belgrad 26. września. Minister pre
zydent, Stewcza Mihajlowicz, powrócił z 
Marjenbadu z ośmiotygodniowego urlopu, i 
dzisiaj objął znowu funkcje prezesa Rady i 
ministra robót publicznych.

Paryż 26. września. Komitet socja
listycznych republikanów Paryża ogłosił ma
nifest wyborczy z następującym programem: 
Amnestja; zniesienie budżetu wyznań; wy
dalenie jezuitów; wyłącznie świeckie nau
czycielstwo; natychmiastowe stałe uzbroje
nie narodowe, a zniesienie wojsk stojących; 
wybór wszystkich urzędników; zastąpienie 
wszystkich podatków jedynym podatkiem pro- 
gresyjnym; zniesienie senatu i prezyden
tury ; zaprowadzenie jednej jedynej Izby, cią
gle funkcjonującej, i co dwa lata odna
wianej.

Manifest ten podpisało 48 radykalnych 
socjalistów.

Przyjechali dnia 26. września 1877.
HOTEL ZORŻA : F. Ziemlalkowski z Wie

dnia, S. Krzyński z Czyszek.
HOTEL EUROPEJSKI : H. hr. Breza z Kró- 

leetwa. J. hr. Zamojski z Warszawy. K. Zwolski 
z Bryńca.

HOTEL LANGA : H. br. Poten z Łahodowa. 
E. Rozwadowski z Wiązowy. M. Izraeli z Ham
burga. K. Szlenker z Warszawy. J. Borowicz z 
Wiednia J. Jakobi z Wiednia. J. Briihl z Wie
dnia.

HOTEL ANGIELSKI: L. Heyne ze Złoczowa. 
S. Bogusz z Niebieszczan. J. Gnoiński z Wolicy- 
Komarowej. A. Łokuciejewski z Łukawicy. L. Szcze
pański z Botuszan.

HOTEL KRAKOWSKI: W. Milicki z Pozna
nia. J. Mściwojewski z Koniowa.

HOTEL WARSZAWSKI : S. Tihanser z Ja
nuszkowie. J. Pierzchała z Ujszkowic. W. Kowa
lewski z Rzeszowa.

HOTEL KUHNA: S. Jalewicz z Krosna. M. 
Hoszowski z Hołdówki. F. Kaps z Buska. F. Wło- 
dański z Wieliczki.

WOMMI

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ 
WIEDEŃ 26 września 1877. 

godzina 2. minut 25. po południu.
Losy kredytowe 165 
Akcje fran.-aust. —.
Unionsbank 
Nordbakn 
Kolej Alfold, 
Kolej Lw.-czer. 
Rndolfabahn

63 50 
192.-. 
113.—. 
119 — 
112 —

Węg. obi. pań. w zł. 65 50. 
Losy z r. 1864 131.75.
Yerkehrsbark 95—.
Węg. galic. kolej 99 50.
Baukrereiu 71.50
Kolej Albrechta .—•.

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Wiedeń d. 27. września. Fremden-
blatt donosi: Wypływające z Warny

Węgier, kred. 184 25
Anglo-austr. 93 50
Kolej Kar. Lud. 244 50
Kolej poludn. 71 25
Kelej Elżbiety 171 —
Węg. Nordostb. 109 —
Węg. Ostb&hn.--------
Galie, indemniz. P4 75
Kolej siedmiog. 
Losy tureckie 
Kolej państw. 
Losy węgier.

103 -
14 50

262 50
78 -

Marki niemieckie ct. 58 05
Rosyjski rubel papier. 1.19'4 Usposobienie; 
wzmocnione.

WIEDEŃ 27. września 1877.
godzina 10. minut 16 przed południem

Akcje kred. 
Kolei Kar. Lud.
Unionasbank

208.50.
247.25.
67.—.

Anglo-austr 
Kolej połud, 
Napoleondor

101 -
73 75
9.44

Usposobienie lepsza.
Berlin, 26 września. Russ. Banknoten 204.50 O - 
dit. Act. 356.—. Lombarden 125.—. Galizier 104 75 
Staatsbahn —. Rumanier 14 20. Oestarr-bank 

noten 172.—. Usposobienie mdłe.

Kasa galic. Tow. kredytowego.
Kupnie. Sprze \je

570 Listy zastawne po .
47< po .

85 75 86 2t
78 75 79 25

Lwów, dnia 11. września 1877.

<9Km

Pociągi kolejowe.
Odchodzą xe Lwowa:

DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północy 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pocięć 
osobowy), o godz. 4 minut 45 po południa (posiąg 
mieszany):

DO CZEBNIOWIEC: o godzinie 6 minut 25 rano (po
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po 
ciąg mięezany); o godz. 12 min. 30 z południa (po
ciąg mięszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
5 rano (pociąg nr. 1); o godz. 6 min. 10 wieczór 
(pociąg nr. 31

DO PODWOŁOCZTSK: (z głównego dworca): o god 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz 10 min. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po
łudnie (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCŻYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po
łudnie (pociąg mięszany).

Przychodzę do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godzinie 5 minut 30 rano (pociąg po

spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. 10 min. 85 przed południem (pociąg mięszany ).

Z CZEBNIOWIEC: e godzinie 9 minut 55 wieczór (po
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg rnię- 
szanyi; o godz. 2 na. 50 popołudniu (pociąg mieszany).

Z STANIŁSAWOWA: (na Stryi): o godzinie 7* nr 68 
wieczór (pociąg nr. 2); o goaz. 8 m. 52 (pociąg m,. 4), 

Z PODWOŁOCŻYSK: (na dworzee w Podzamczu): o go
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy;; o godz. & 
m. 8 popołudniu (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCŻYSK: (na dworzec lwowski główny:

dw lewego tureckiego ekrzydla stój, zmozmi'tareckIe ohP l. wo)e„ne wy.a<U.Ją rrn SSteMS? 
nieprzyjacielskie siły, 1 że Ismaił basza zdobył' . „ . _v ale do Dołudulkatrochę terrenu na lewym brzegu strumienia Jor- cl^le na Pod na P6,“ ] 5 “
dan-Cerkowny, a mianowicie pasmo wzgórz od noc Oł® Mangalll (w Dobrurzy) plecho- Lwowie.
wsi Jumirkiej do zachodniej strony Karadasu. tę i zapasy artyler-Ji. 1

godzinie 10 m. 3;? wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
8 min. 25 rano (pociąg osobowy) o godz. 3 m. 43 
po południu (pociąg mięssany).

> rozkłada Jazdy odnoszą 
l do południka peazteńakiego, godz. Iw 
Pezzeio odpowiada godz. 12 m. 20 we



| Handel nasion |
pod „Wiosną" $

| Karoliny Geistlerowej |
Z 39. w Rynku we Lwowie . t 

poleca .3374 2 3 2
cebule kwiatowe ।

sprowadzone z Harlemn, u to: hya- 4 
oynty, tulipany, narcyzy, tarcety, * 
krokusy, ramunkoły, anemony itp.ja- f 
koteż wszystkie gatunki

$ 
$

N ASION do si w u 1r. . , ----  .- t
$ jesiennego i wcześnych Inspektów. J

Lokal sklepowy 
do wynajęcia.

Bliższą wiadomość udziela Arnold 
Werner ws Lwowie. 3401 1-3

Co <1 sieli
świeży transport

WINOGRON
feslawskich

W koszach od 6 kilo i na wagę, 
poleca handel korzenny

H. CHIGERA
vw Lwowie, Rynek l. 40.

N ajpraedni ej *ze k u ra <-y j ue»raednie|sxe kuracyjsie ■

PINOGRONA I
fesl iwskie

otrzymuje codziennie i roz- 
seła rajstaranniej koszami 

i w dowolnej ilości 

nejtaniej handel

Si. Wiosim
we Lwowie, w Rynku I. 42.

Sprzedaż księgarni
w Sucziiwie. 3-5

Kompletni* usortowana księgarnia, 
-kład aut i papi ru, oraz czytelnia ni*- 
mieck#, obejmująca do 5.000 tomów 
nowszych aż d roku 1876 wydanych 
dzid naukowych i beletrystycznych, ja 
kohż t. najnowszą imiszynę dri.lu (sp<> 
sób amerykański) z licznym wyborem 
typ i kompletnym przyrząlem, jest ze 
względów familijnych z wolnej ręki do 
nabycia. Bliższą wia lotniść udzieli Jul 
Szymonowlcz W teinie rnejsru.

Przv zmianie kwartału 
KSIĘGARNIA 

Seyfartha i Czajkowskiego 
we Lwowie

poleca przy zmianie kwartału jako główna ajencja, czasopisma:

Tygodnik illustrowany
kwartalnie wn. Lwowie 3 zł. 30 et., na prowincji 4 zL

WfUMŁOWIEC
1 weitaluie »« Lwowie 2 zł. 30 et, ua prowincji 2 zł. 56 c.

BIBSIABA UTSHACKA
kwartalnie we Lwowie zł. 1.50, na prowincji zl. 1.80

ATENEUM
Pismo naukowe i literackie w zeszytach miesięcznych. Półrocznie we 
Lwowie 9 zl., na prowincji i doliczeniem ua listy frachtowe zl. 9.36.

JJSgr Przyjmuję prenumeratę ua wszystkie 
czasopisma tak krajowe jakotei i zagraniczne —
Dzienniki mód lip.

'F ol k a, 
p. siadająca gruntownie język francuski i 
niemiecki, przytem grę na fortepianie wr 
wyższym stopniu, życzy sobie od 1. paż

Leśniczy
fachowy, rzeczoznawca do podniesienia do
chodów przez zakładanie i sprowadzanie 
chmielników (na każdej glebie tykami osi 
kowemi), zakładanie ogrodów przeważnie
iśliwkowycb, rozmnażanie pasiek, mogący 
uraz zastępywać przełożonego obszarówdzter.^a objąć posadę nanczycteUu Bhz- )worgk świadectwami, po

su wLolomosć pod cyfrą Z. Z. Lwów, Wiadomość pod adresem
poste restante.o397 1 2 L £cxt/Bortniki, nad Dniestrem.

3 93 1-3

biegły w swej sztuce, a posiadający naj- 
chlabniejsze świadectwa człowiek mło
dy. żonaty, obdtrzony głosem świeżym i 
dźwięcznym poszukuje posady. Fr. Szy
mański. w Sniatynio. 3392 1 — '.

K. ŁI KASZEWK Z
we Lwowie, ulica Halicka nr. 50.

Autykwaruia • księgarnia, skład nut, papieiu, pizyborów do pisania 
i ry>owaiiia. Sprzedaje, kupuje, bierze w komis i zamienia książki, 
nuty, mapy i t. p. we wszystkich językach najstarszych i najnow- 

' szych wydań, oraz porcelany, ni mety, me Sale, obrazy, zbroje, szty
chy, zegaiy i t. p., przytem uskutecznia różne zlecenia wchodzące 
w zakres księgarni i antykwami, uzupełnia i poiządkuje wszelkie 

1 biblioteki prywatne; na żądanie katalogi książek i cenniki posyła franco. 
Z ważniejszych dzieł poleca następujące po cenach znacznie zniżonych: 

Amszejewiez M. Djkcjonars, zawierający wyrazy i wyrażenia, z obcych jęiyków 
polskiemu przyswojone, opr. złr. 2.

Baudtke Słownik dokładny języka poi. i niem. 2 tomy opr. złr. '.50,
Berghaus, Dr. H. Die Vólker des Erdballs nach ihrer AbsUmtnung, Yerwandtschsft

Wezwanie.
Antoniego Rureeklrgo ogro

dnika wzywa Zarząd ekonomiczny Murzy- 
łowa poczta Podhajce by doniósł listo
wnie gdzie się obeouio znajduje. 3 85 3—3

Od di lisi S. września

WIN06R0MA FESŁAWSKffi
szczepu włoskiego do kuracji 2805 12-?

otrzymuje Codziennie świeże i rozsyła pocztą hib koleją za pobraniem we 
wszystkich kierunkach, bez różnicy odległości, w oryginalnych koszykach 

10 do 15 funtowych, zaś w mniejszych ilościach w pudełkach
poleca 

Handel Bztroltz BuWabuuu ulica Halicka

3396 1-2

XX

Szkoła praktyczna
Języka niemieckiego . unj ihren Eigenthhmlichkeituu iu Regierungsform, Religion, Sitte und Tracht 

dla mężczyzn i kobiet rozpoczyna _ Mit 150 naturgetreuen vol. Abbildungen 2 tomy opr. złr. 12.
się z dniem 10. września i trwać będzie Bibliothsk der deutsehsn Klsssiker. Mit literargeschichtlichen Einleitungan, Biogra
mu końca czerwca, codzień godzinę, w mis-: phien und Portrats. 15 tomów opr. w pł. ang. złr. 85.
siącsch letnich od ł/4 na 6 do ’/4 na 7uią;Brehm Życie i obyczaje żwierząt, t 40 rycinami i lieznemi drzeworytami w tekście 
w zimowych od */4 na 5tą do */4 na 6tą' ozdobnie opr. złr. 6.
po południu. 3112 12 15

Wykładać będzie podpisany i pan 
prof sor Potelenz ; zgłaszać się można co

Ogrodnik
obznzjomiony ze v>t>zystkicini gałęziami 
wzorowego i pojrępo-, ego ogrodnictwa, ka
waler, posiadający chlubne świadectwa, po
szukuje posady przy większych ogrodach. 
Wiadomość pod adresem: <1. £. I. 39, u- 
Lća Piekarska we Lwowie. 2- 3

dzień od godz. 11. do 1. w południe i od 4. 
do 8. po połud.

F. Koestllch,
ul. Ormiańska Nr. 16.

XX

Fabryka powozów 
HI IMILIA FllliSl 

w BIAŁEJ 
poleca swoje 

POWOZY 
uajdoikounlej wykonu- 
ne, po b rdzo uizklch 

cenach 
Obstalan- 

kl przylmnjij nlę 
ua placu wystawy 

lub lintowuie we fabryce.

Wzory wyrobów są na placu wystawy do oglądania.
fS 3 7-14

Oesterielchisclie 
Brennereizeitu ig. 

1 Administration Prag II.
Stefansplatz 30.

Die eben erschlenene Nr. 5. onthalt:
Zur Steuerfrage in 7esterreich.-Feuil- 

bfton: Spiritusbrii-fe Das Verh i! en der 
Diffasions-RUckstaiide bei der Aufbewali- 
rung und bei Verfiittorung. Die Korting- 
seben Veiitilatorou im Brennereibetrieb- 
Bildung und Ersatz der Mdchmure In 
Hęjenmaischen. Dio Fabrication der Rie 
mon und dereń Yerbeeseruugen in Ame- 
rika. Die Belutung des Mikroscops und 
der Brenterei. Die Rlibenzuckerindustrie „ 
Bóhn.ens 1576/77. Prcessteiue aus Hoch- 
ufenechlącken Zucker aus Hen. Cougrese 
oesterrelehisołiei' Yolkswirthe. Schutz des 
Weinei v r den sshiidlichen Wirkungen 
der Luft. Vertrcaler Mahlgang. Yereins-, 

||l‘orional- und Tagesnachrichteu. Corre- 
Lspondenzen. Frageka-ten. Euigelautene Bo 
'jautwortungen. Sarktbarichte. Zahlreiche 
lllnserate,

Ingcuieur Jaliu’s 
Oesterr. Brennereikalender 

pro 1878
mit ieichha'tigem, practisc .en, spezLll filr 

loester, Yerhaltuisse eiugerichtetem Inhalt, 
erscheint am 15 October 1877.

Preis 1 11. 50 kr.
aa Bestellung-n Werden bei obiger Admi-

Jc2K^sK^.^^L.^C^C^..^.3r^.Wiujstration der oester. Brenuereizeitung 
.8

Brodziński K Poezje oryg. i tłumaczone opr. zlr. 1.80,
Buch, dus neue, der Erfindungen, Gewerbe and Induetrien. Rundschau auf allen Ge- 

bieten der gewerblichan Arbeit, 7 tomów opr. złr. 20.

1.000 alr.
potrzeba dę.wspólnietw* bardzo ren
townego i żapownibnego przedsiębior

stwa we Lwowie.
Kasaynistw uzdolniony, który pra

cował przy parowej młocarni lat 
kilka, tudzież przy innych maszy
nach. posiada bardzo chlubne świa
dectwa.

Angielka posiadająca język niemie
cki. lat 19, z bardzo przyzwoitej 
fainilji poszukuje posady nauczy
cielki.

Riz^dca ekonomiczny z kilku
nastoletnią praktyką w wielkim 
skarbie, gospodarz postępowy po
szukuje posady.

Nauczycielka wysoko wykształ
cona, posiadająca język francuski 
jakby rodzinny i wyższą muzykę.

Rodowita francuzka poszukuje 
umieszczenia jako nauczycielka 
języka francuskiego.

Nauczyciel słuchacz filozofii z kil
kuletnią praktyką poszukuje le
kcji na wsi.

Panna s>łuź^ca posiadająca re
komendacje z większych domów i 
bardzo zdolna w krawieczyznie.

PotszuUuje się majątku ziem
skiego blisko Lwowa, w dobrej 
glebie na 82 0 O zl., dalej Ma
jątku ziemskiego blisko 
kolei z dobrami budynkami na
cene 20.000 zlr. 8380 2—2

Oficjalistów prywatnych pe- 
wuj’Ch, zdatnych, z zaszezytnemi 
rekomendacjami poleca się. 

Bliższa wiadomość w

Biurze 
wywiaflowczBm i ogloszeft 

J. POLINSKIEGO, 
wo Lwowie ul. K>.r..la Ludwika 1. 7.

8372 Urzędnik ,J 
puńHtwowy, inają-y dość czasu wolne
go od obowiązków służbowych, postu
kuje zajęcia jako reaydent czyli 
zawiadowca jakiej większej kamieni 
cy we Lwowie; mógłby przytem właści
ciela tejże w sprawach sądowych lub po- 
tesądowych w razie potrzeby uwtąp ć

Bliższą wiadomość powz ąć można w 
handlu żelaznym pp. Cyb-lskiego i Webe
ra, w hotelu Langa pr»y placu Marjackim.

Nauczycielka 
posiadająca języki: polski, francuski'! nie
miecki, poszukuje lekcji tychże językz 
lub korrepetycji dii pauienek. Adres wska- 
że z grzeczności: cukiernia p. Milllera przy 
Wałach hetmańskich. 3314 3-3

TECHMH
do prowadzenia tartaku paro
wego, od 16 lat czynny przy najwięk

szych przedsiębiorstwach materjału drza- 
'wnrgo jako zarządca i dyrektor, poszukuje 
na podstawie swych obtzernych doświad
czeń do prowadzenia tartaków, budowy pa
rowych i wodnych tartaków, maszyn, ra
cjonalnego wmurowywania kotłów i w za-

• Calller E. Bohdan Jadski. Pierwszy pokutnik jawny i apostoł emigracji polskiej 
we Francji. Ustęp z pierwszej dekądy dziejów emigr. pola. 1831 -184) złr. 

Chęciński J. Opowiadanie historyczne złr. '.50.
Chwile zastanawiania się, dla ludzi myślących opr. złr. 1.

. Cybulski, dr. Wojciech. Odczyty o poezji polskiej w pierwszej poł. XIX. w. epr. złr. 3. 
Dahlmnuu P Nowy słuwnik podręczny polsko-fran. i franc.-polski 2 tow.y złr. 8. 
Dore, G. Pismo święte starego i nowego testamentu, przekład X J. Wujka in folio 

ozdob. opr. Cena złr. 70, zniżana złr. 50.
Dzierżkowski, Pisma 8 tomów złr. 7.50
Galerja nowoczesnych obrazów. Zbiór 25 stalorytów Galerji Monachijskiej i Dre

zdeńskiej osd. op.awne złr. 7/0.
Gaszyński I., Poazje oprawne w płótno angielskie złr. 2.
Goslawskl M. Poezje. Pierwsze wydanie zbiorowe i zupełne, opr. złr. 2.
Goszczyński S. Sobótka opr. w plót. ang. złr. 5-
Gatry A. Moralność i zasadnicze prawo historji, opr. złr. 2.
Gulzot, Mme. L’ćcolier on Baoul et Yictor. Ourrage couronnć par 1’acadetuie, 

2 Urny opr. złr. 2.50.
j Ristoire óclesiastiąue, pour zerfir de continuation ś celi* de Mr. 1’abbś Fleary, 40 

tomów opr. Pari* 1768. złr. 25.
Hoffmanów* K. O powinnościach kobiet, 8 tomy, opr. w płótno ang. złr. 2.5'. 

dtto Rozmaitości 3 tomy, opr. w pł. ang. złr. 2.50.
dtto Pamiętniki złr. 2.M).

Humboldt. Obrazy natury, opr. w płótno ang. złr. 2.50.
Jackowski M. Ułomności nasze narodowe i społeczne, our. złr. 2.40.
Izdebska Wład. Pamiętnik babuni, z ryciną opr. złr. 1.75.
Kern, Dr. Hermann. Gruudriss der Pedagogik. Berlin 1873 opr. złr. 3.
Kirker A. Przochadzki po Wilnie i jego okolicach, apr. złr 8.
Kolberg O. Lud. Jego zwyczaje, sposób Życia, mowa, podania i przysłowia opr. złr. 2.50. 
Korespondencja Adama Mickiewicza, 2 tomy złr. 8.
Krasiński Z. Poezja zlr. 3 60.
Kurowski J. N. Wuterynarja popularna, z 13 tablicami opr. zlr. 3.50.
Lelewel J. Bibliograficznych ksiąg dwoje. Dzieło bardzo ważne i rtadkie, opr. zł. 12.50, 

dtto Rozbiory dziel, obejmu ących dzieje albo rzeczy polskie, opr. zlr. 2.50.
Łiebkind. Słownik niemiecko-ros»yj*ko-pol*ki złr 1.60.
Lublenieckl Jul Dokładna prakt. nauka dla pasieczników, z 33 drzeworytami w 

tekście i 18 tablic. 2. wydanie popraw, i pomnożone złr. 4.
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U wiacie mienie
Wangenouinien.

____ ——___
2706 1-1

dla Dam i Magazynów I
Pragnąc nastręczyć każdemu domowi tak u;ozbędny spo- 

sób nauczenia się kroju damskiego, uwzględniając oraz, że nie W' 
każdemu pozwalają okoliczności poświęcić czas systematycznej P 
nauce, ułożyłem nowszy sposób całkiem mechaniczny. Praca 
ta tylko co opuściła pracę w Wa szawie pod tytułem

Patrony kroju damskiego
i nadeszła do Lwowa. Patrony odbite są na 5 tabl. dużego 
formatu ze 152 fig. i opisu 8 stronic we dwa tomy. Podług 

tych patronów każda osoba, nawet wcale nie znająca kroju, będzie w możności 
*1 bez niczyjej pomocy krajać w:zystkie najnowsze rozmaite fisony zręczne do 
W figury nietylko pod szyję ale i wycięte, począwszy od najotylszej osoby aż do 
L najmniejszej dziewczynki, nie potrzebując wcale rysować f.-rmy. Niniejszy pod- 
“ ręcznik może oddać wielką przysługę w każdym domu prywatnym, w uiaga- 
W zynach i pracowniach, dlatego że jest praktycznie ułożony, z mody W zasa- 2 dzie nigdy nie wychodzi i zawiera wiele wyjaśnień techni zuych dla robią- 
K cych suknie * dla wielu jeszcze nieznanych.

Mają łaskawe p nie do wyboru dwie pewne metody kroju sukien prze- 
kj zemnie opracowane i wydane: mechaniczną w patronach, a zasadnicto-nauko- 

wą w dziele pod tyt. Najnowsza 1 najpraktyczniejsza metoda kroju su- 
kleń damskich wydanie 3. Dla osób pragnących rysować samodzielnie formy 

k; nietylko ua fasony do figury, ale i na wszystkie okrycia i paletoty, dla tych 
jest najodpowiedniejszą nauka kroju w mojem obszernem dziele, a patrony 

s zaś osiągną swój cel wyborny tam, gdzie nie mogą pośeięcić się nauce zasa- 
dniczej, a potrzebują tylko form. Cały zeszyt patronów kosztuje 3 zlr. Dzieło 
zawierające 10 O figur, tekstu arkuszy 10 5 złr.; nabyć można każdego ezasu 

X| w Zakładach moich nauki kroju we Lwowie ulica Halicka nr, 13, w Kra- 
tu ko wie ulica reformacka nr. 254, w Wars-awie ulioa Miodowa nr, 1.
J Na nau’.ę kroju w wymienionych zakładach przyjmują się wpisy 
W przerwy jak dawniej tak nzdal.

J Ksawery Kłodziński
2 3396 1—? autor i wydawca nsjuewszej metody kroju.

bez

Swieiy tegoroczny

ASTRACHAŃSKI 
poleca handel 

W. Marszałkie wieża 
we Lwowie ul. Krakowska 6. 

82h4 6 ?
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Ból zębów
miast stawny paryaki:

T TTrtN8 nawet w tych wypadkach. »Jy 
Żaden inny me skutkuje i rade k. 

gik, 40 i 80 ct. — We Lwowie w aptece P. Mi- 
ln.laacbn W Stryja w aptece Z. Oragoweklego.
8076 7-7

f!hnrnhvV11 Ul U U J weneryczne, tak świe
żo powstałe jako też zaniedbane lab źle 
wyleczone,—wszelkie inne tympodobne 
słabości, —zgubne skutki samogwał
tu u. p. osłabienie nerwowe, upływ na
sienia, impotencję, początki suchot itd. 
leczy na podstawie ścisłych badań i li
cznych doświadczeń podług najpew
niejszej w żadnym kierunku nieszko
dliwej metody, gruntownie i pod naj
ściślejszą dyskrecją, specjalista chorób 
syfllitycznych i skórnych, praktyczny 
lekarz medycyny, chirurgii i akuszerji

Jan Kurplel,
przy ulicy Sobieskiego nr. 12 w domu 
p. Balutowskiego we Lwowie, ordynuje 
od 9. do 12. przed, i od 2. do 5. po 
południu.— Zamiejscowym, którym na 
'przeprowadzeniu kuracji w ścisłej dy
skrecji (w małych miastach i wsiach 
'prawie niemożebnej) zależyć powinno, 
^udziela rady listownie i wyseła lekar
stwa w ten sposób, iż adresat najmniej
szemu podejrzeniu uledz niemoźe.

Jednego słabego może na czas 
kuracji pomieścić n siebie. 3113 9-48

wodzie leśnictwa, posady. Miejsca odbyta

Główny skład
ptteiuotranyela

Nr. t.aaji

FAYARDBIAYN

« ♦. q«art 
Zupełny diet

Mncanlay’8 auzgewahlte Schriften, 13 tomów, 4. wydanie, opr. zlr. 15.

0
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i odbiorcy materjału są mu znane. Zlece-^Maudit, le, par 1’abbć.... 3<rae ed., 3 tomy, opr. złr. 2.50.
nia pod: T. 1337 do Rudolf Mossc Mayne Reid Na spodzie okrętu, czyli podróż młodego marynarza wśród ciemności. 
Annonsen-Ezpedition w Wiedniu.278 > 4—6' xlr- 15n-
— -s.;.-.i .igY j —- ------- L--------- iMeycr, Koiwersutionz-Lezikon, 16 tomów, opr. w płótno ang. 1861-1868. złr. 48.

., dtto Unirersum, enthaltoud Abbildung und Beschreibung des Sehenswerthesten 
und Merkwlirdigsten in Natur und Kunst, 8 tomów, opr. w pł. ang. złr. 20. 

Mickiewicz A Dziady. Nowe wydanie zupełne, opr. w pł. aog. złr. 2.50.
dtto Pisma kompletne, złr. 7.K0.

Mili J. S. Zasady ekonomii polit. opr. w płótno ang. złr. 4.50.
Montesąuieu Oauries completcs, opr. złr. 4.50.
Morgenbesser A. Obrona Sokołowa. Śpiew bohat z 9. ryo. opr. złr. 2.
Mrongovius Ausfhbrlichcs polnisch-deutsches Wórterbach, opr. złr. 5.50. 

dtto w dantsch peln. Wórhrbuch, opr. zlr. 2.50
Miilłer E. La jeunes^e dee hommes cć.bYr.z, arec grav res. opr. w pł. ang. zlr. 4.
Muzeum sztuki euro|.ejskiej. Zbiór celniejszych obrazów Galerji europ, w kopiach na 

stsli, życiorysy i portrety malarzy, tom I. i II. ozd. opr. zlr. 15.

przeciw gośćcowi, nieżytom, balom, 
granom, nagniotkom, oparzeniom etc 

Skład centralny w Paryżu na u’icy 
Neure St. Merri 40, i we wszyst 

fis kich aptekach. 2601 22—44

Au milej a najciekawszej zabawie 

Niewidziana dotąd w Europie 
Wróżka arabska, 

czyli tajemnicza kabała wyroczni, odgadująca 
zdumiewająco trafnie przeznaczenie, czasy i 
wypadki, ikładająca się z 60 kart symbo 
licznych wraz z objaśnieniem, wyszła na- 
kładem litografii J. Kostkiewicza we Lwo
wie ul. Sobieskiego 34, i jest tamże do na
bycia. Cena egzemplarza 1 zł. 20 c. w. a

P. T. księgarzom i kupcom odstępuje 
się rabat. 2092 3—3

IBWAŁGil 
wszelkie cierpienia nerwowe w jednej 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ne- 
Wraglijnych Lr* Oronier. Skład w Paryżu 
w aptece p. Lerasseur, rue della Moonaie.,23 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego przy 
ulicy Florjańskiej — we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolasch. W Warszawie w skła
dach materiałów aptecznych, pp. Ferd. Aug. 
Gallego i J. Mrozowskiego. 2606 12—?

pilepsje
(padaczka) leczy listownie lekarz 
specjalny Dr. Ki Iliach. 
Neustadt. Drezden, (Sachsen).

1051 7 ?
8.000 skutecznie wyleczonych.

Z istniejących dotychczas 
najpiękniejsza 1 najlepsza 

własnego wyrobu 
Nagrodzona srebrnym medalem, 0

trwałością przewyższa 
amerykańskie

OCARIN!
Najnowszy instrument muzyczny 

n* którrn nawet aieaaiykalay w kilka 
aieh aajplfkaiejne ael.dje wyFr.wadal4 a.i.

•g

- 3 * * E 7 i

W O -35

drukawm aakat* d.
■a.aaetwa e, 
aaaayt aaaledli .

. d»Uv ’ 

. q«artetaw , 
•akatatka dla

Nr. 3, ». S.

§•£ g> ?

Realność 
z młynem 

dobrze urządzonym, o dwóch kamieniach, 
jedon amerykański, jeden zwyczajny 
do tego 85 mórg, gruntu, z łąką, lasem, 
pastwiskiem i zarybionym stawem jest pod 
kurzystnemi warunkami do sprzedania. In- 
traty rocznej 1500 zł.

Wiadomość w Administracji „Gazety 
Narodowej" u p. 8t. B. 2912 3-3

alimenta pr.y firtepliaia Ba(tr»j»a* (aitkalt 
wykaatna) 5 ił.

SW Aieby F. T. PublicaaeH ackraaU a<9 
-eielkieta iladieaia. aieohaj ality dla wiada- 
moiel. 4. wylaciai. i jadjaie Irlka aaaae nowa

bezbarwna, Nr. 2. ji 
sionowa, Nr. 3 orzech., Nr.

4. mahoniowa z załączeniom gpo- 
f sobu użycia takowej. Funt wystarcza 

jący na jeden wielki pokój kosztuje 1 zł.
Z fabryki świec woskowych i blichowni wosk 

Fr. Sehnbutłsa i Syna we Lwowie, w Bynku 45

£ *

wuja ii, sawremie.

M. Klingi & Comp. 
Główny skład Ocarin 

we Wiedniu, I. KKrutnerstr*sse48.

wiotkie iuitramrntk oearia

Zupełnie nleprsymakalne płaszcze 
i tnenżykowy

ze znanej styryjskiej wełny, sraraczkowe koloru naturalnego. Pluszcz dla 
turysty z. kapuzą 7 zł. Płaszcz do polowania lub podróży z kapuzą zł. 10.50 
Piękny menżykow jesienny z kapuzą mezki 12 zł. Elegancki, strojny men- 
żytów damski 12 zł. Listowne zlecenia załatwia rychło za zaliczeniem skład

7y4 6-6 Johann Giiuzberg, w Graz. Styrja.

Koks gazowy
jako najczyściejszy i najtańszy mateijał opałowy dla kucheń i pokoi.

Przeistaczania ogniska na ten cel przy kuchniach i piecach 
pokojowych, jeśli są możebne, wykonuje Zarząd Zakładu gazowego

38£9 2—3

bezpłatnie.
Cetnar 50 kilo 80 centów.

, Zarząd Zakładu gazowego,
i Tłaśddeto; J " K. H8

F. Głodziński
te Mariacki 1. 7. obok apt. p. 
a Wysokiej Szlachcie i Szan. 
Publiczności swój 
Y KRAWIECKI

Jednocześnie po
leca wielki wy
bór eleganc
kich tanich su
kien tak dla do
rosłych jak dla 

chłopczyków 
każdego wieku.

Znane BUNDY AMERYKAŃSKIE, nieprzemakalne, 
zawsze gotowe ua składzie ^0

tamtadostawy *

ASTMY
Duszność, Chrypka, Katary zadawnione 
wszelkie cierpienia kanałów o ldechowych , 
nst-oują szybko i niezawodnie po użyciu 
Rurek atiastmatycznych p. Lerasseur. 
aptekarza, 19 rue de la Monnaie w Paryżu, 

Dostać można we Lwowie w aptece p.
Mikolasch; w Krakowie w aptece p. Kullak. 
W Warszawie w składach aptecznych raa- 
terja-ów pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludwika 
Spiessa. 2603 10 ?

N 
N 
N 
N
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rasy Holenderskiej, Oldenburskiej Holsztyńskiej
Wschodnio Fryzyjskiej, —Wilstermarseh k 

1 Breitenberskiej, poleca się

B. H. GROENEWELD w Bunderneulaud *
het Bundę in Ostfricsland.

Zapytania i zlecenia przyjmuję jeneralni zastępcy dla Austro-Węgkr,
Rosji i Rumunji, 

Waltenberg & Braun, m 
we Wiedniu, Praterstrasse 9. 32741 4-6

c. k. uprzyw. gedie.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemu 

O°|ó LISTY hipoteczne, 
| które według prawa z dnfa 1. lipea 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, 
| i najw. post. » dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
| nia kapitałów funduszowych, pnpilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
$ wych, na kaucje służbowe i wadja — są w tymże kantorze do nabycia.

a<" Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezwłocznie 
i po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 2813 84—?

kredys.

Kaater wymiany

1i
---  -- -ł - A-l- —

Odpowiedzi aL 7 redaktor Jrn Dobrzański,

Zwracamy uwagę Sz. Publiczności na 
bardzo ważny wynalazek angielski;

\\ ełniane 
kołdry i plaidy, 

rozmaitych rozmiarów, dołą
czone z poduszkami uapełnio- 

neml powietrzem.
Przekonano się, że pościel ta oddaje 

wielkie usługi wojskowym, podróżnikom, 
inwalidom, chorym w szpitalach etc, etc., 
gdyż oprócz innych posiada jeszcze i te 
zalety:

J) że znakomicie zastępuje łóżko;
2) że poduszkę można zwiększyć lub 

zmniejszyć stosownie do woli;
8) że cała pościel spakowani i zwi

nięta zajmuje nieskończenie mało miejsca 
i wreszcie

4) że można ją na pasku nosić ze 
sobą bez żadnej żenady.

Cena od 15 szylingów do 35 za jedną 
pościel.

Kupcom stosowny rabat i odpowiedni
2879 17-36

Adresować zamówienia do

W. Crawforda & Comp.
57 Carter Lane 

St. Paul's E., C. Lonćon.

Pomieszkania 
na zimę 

i Hoft Homla 
w Krakowie 

na wzór pensjonatów zagranicz
nych, z całkowitem utrzymaniem, 
po cenach umiarkowanych. 32148 is

Z N&redows;* yod A Stołu.


